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Z Pesztu nadchodzi, nie wiemy o ile pewna, 
wiadomość, że na ostatnich konferencjach Tiszy 
z Dunajewskim doszło do zasadniczego porozumie­
nia co do p o d & t k 6 w a k c y z o w y c h .  Co do 
s p i r y t u s u ,  przyjęto za podstawę podatek kon- 
sumcyjny a zniesienie podatku fabrycznego, tu ­
dzież par szalowego gorzelń rolniczych. Zachodzą 
wprawdzie jeszcze niektóre kwestje sporne, ale 
tylko co do przepisów wykonawczych i przejścio­
wych, które z wszelkiem uwzględnieniem in te re ­
sentów ułożone być mają. Codo podatkn c u k r o ­
w n i c z e g o ,  nie słychać nic pewnego, zdaje się 
jednak, źe rząd węgierski skłonny jes t  do u- 
stępstw dla Anglii.

C o d o  k a r a b i n u  r e p e t  j e r o w e g o  o 
małym kalibrze, któryby zajął miejsce repetjera 
manlicLerowskiego, donoszą ponownie z Pesztu, 
że sprawa jes t  na ukończeniu; nie będzie nawet 
potrzeba nowego prochu, gdyż wynaleziono kon­
strukcję, która mimo to mały kaliber czyni w zu­
pełności możliwym, i już się fachowe próby od­
bywają.

Wbrew zaprzeczeniu Grueer Volksblatt. k tó ­
ry je s t  organem klubu centrum, zapewniają Polit. 
Fragm ente, że dep. Fuchsa projekt nowej ustawy 
o s z k o l e  w y z n a n i o w e j  jes t  jnż w rasach 
min, Gantscha, i że ubiegłego lata odbywały się 
konferencje a tej sprawie pomiędzy dr.Gantschem 
a ks. Liechtensteinem, a rzeczony projekt dr. 
Fnchsa jest już od roku wydrukowany i posłom 
klubu centrum rozdany. W końcu przytaczają Pol. 
F ragm . następujące dwa pierwsze paragrafy z o- 
wego projektu : „§, 1. Publiczne szkoły Indowe w 
Austrji są wyznaniowe. §. 2. Jeżli miejscowe lub 
inne jakie stosunki wymagają gdziekolwiek dal­
szego trwania szkół międzywyznaniowych Inb n- 
tworzenia takichże szkól nowych, w takimi razie 
decyzja należy zawsze do sejmów krajowych.*

Z P r a g i  donoszą, że czterech niemieckich 
profesorów tamtejszej szkoły przemysłu artysty­
cznego otrzymało dymisję, której powodem miało 
być, że panowie ci nie uznali za stosowne uczynić 
zadość zobowiązaniu, pizyjetemn przy nomiaacji, 
iż w pewnym terminie przyswoją sobie język cze­
ski. F ak t  ten wywołał wśród Niemców wielkie 
trzvki,  ale może przyczyni on się z drngiej stro­
ny do pewnego złagodzenia czeskiej opozycji prze­
ciw ministrowi Gautschowi.

1 U la s  F a r  oda i P uiitik  podeja następujący
! kom unikat:  „N arodn i L is ty  rozgłaszają w celach
i agitacji wyborczej, ż e k l u b  c z e s k i  w Radzie

państwa nic nie przedsięweźmie przeciw rozporzą­
dzeniom ministra G a n t s c h a .  Znając jednako­
woż zdania najwybitniejszych członków kln ln  cze­
skiego, możemy donieść, że posiewie są zdetermi­
nowani użyć stanowczo całe, siły swoje], aby na- 

j prawione zostały krzywdy, jakie się narodowości 
naszej dzieją na polu szk o ln ie^a ;  a tusząc, e w 
tej słusznej sprawie na wszystkich członków pra­
wicy Cedować mogą, nie ulękną się nawet zerwa­
nia z ministerstwem w razie, gdyby^tego onor i 

i korzyść narodn czeskiego wymagały. .
Zarazem uderza Politik  na groźbę F a r . L i ­

stów, że w danym razie odsłonią tajemnice k u n  
czeskiego. „Jeżeli -  powiada organ staroczechów 
—  działy się w klubie rzeczy tak liche, ze og o- 
szenie ich zniweczyć by nas mogło, to dlaczego 
secesjoniśei tak dłngo przesiadywali w tym po­
dłym klubie, aż ich wypędzono?* — Zaiste na 
N a r . L istach  przekonać się mogą Czesi, do jakiej 
demoralizacji prowadzi rnsofilizm 1

Wolnomyślna B eri. Volksetg ubolewa w ar­
tykule p. n. „Das Ende des polnischen Sprachnn- 
terrichts*, nad nowem r o z p o r z ą d z e n i e m  
s z k o l n e  m,  ale bynajmniej nie z jakiejś sym- 

( patji do Polaków, nie z powodu nznania jakichś
, zasad wyższych, lecz poprostu dlatego, że to roz­

porządzenie uważa za zgubne dla celów germani- 
zacyjnych, i że się w następstwie tego rozporzą­
dzenia obawia wzmocnienia i tak już potężnego

wpływu Kościoła w Księstwie i Prusach Za­
chodnich.

W p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h  g u ­
b e r n i a c h  rozpoczęły czynności swoje komisje 
oczynszo wania. „Zadanie tych komisyj, pisze Noto. 
W rem ., nie jest łatwe, zarzucane są one prośbami 
kucharzy, stangretów i t. p. służących, o przy­
znanie im praw „wieczystych czyuszowników* do 
chat i gruntów, z których podczas służby użytkują. 
Pojawiło się również wieln specjalnych pokątnych 
doradców, którzy nsilują mwówić w każdego nie­
mal robotnika wiejskiego, iż przeprowadza w ko 
misjach oczynszowanie ich na długi przeciąg lat*.

Okazuje się, że ks. B i s m a r k do swojej 
(podanej wczoraj) odpowiedzi za jubileuszowe g ra ­
tulacje C r  i s p i e g o ,  dodał zaproszenie, aby go 
w Friedriehsrnhe odwidżił. Powracającego ztamtąd 
Crispiego powitał w Hanowerze Bbnnigsen, któ­
rego Bismark o podróży gościa włoskiego zawia­
domił.

Bankiet, który miał się odbyć w Medjolanie 
d. 18. b. m. na cześć Crispiego, odłożono na ko­
niec października z powodn, że Crispi dla nawałn 
pracy prędzej nie mógłby przybyć do Medjolanu. 
Spodziewają się, że prezydent gabinetu dotknie 
w swej mowie politycznej najnowszych rokowań 
z ks. Bismarkiem w Friedriehsrnhe, aby zbić fał­
szywe pogłoski, zwłaszcza przez prasę francuzką 
rozpuszczane.

Treść rokowań zjazdowych dotąd jes t  nie­
znaną.

Odezwała się nareszcie N ordd. A ilg . Ztg. 
i pisze, że „wizyta Crispiego n ks. Bismarka 
wykazała najzupełniejszą zgodność zapatrywań 
obydwu mężów stanu Wspólnie z Anstrją strzedz 
p o k o j n ,  a w razie konieczności b r o n i ć  s i ę ,  
oto co postanowiono nie na wypadek odosoDniony, 
ale jako rezultat wspólności interesów obn naro­
dów. Obywatele, miłujący pokój, taa  wizytę Cris­
piego jak  Lr. Kalnokiego powitają z zadowole­
niem. Te narody, które są z tego niezadowolone, 
dowodzą, że są przeciwne utrzymaiżn pokoju*.

Rzymeka Opinione  oświadcza, że niesłusznie 
npatrują w zjeździe zapowiedź wielkich przewro­
tów w Europie, i prasa francuska bez potrzeby 
namiętnie się rzuca, gdyż sojusz niemiecko-włoski 
był już miesiąc temu odnowiony, i celem onsgo 
jest  tylko utrzymanie pokojn. Berliński korespon­
dent Pester L loyda  zapewnia, że już od kwietnia 
wiadomo o istnieLin tego sojnszn, a że obecnie 
sojnsz ten chociaż nie rozszerzony, to na wszy­
stkie strony nbezpieczony został.

Paryski M a tin , który pierwszy zapowiedział 
wyjazd Crispiego do Friearichsrnht, powiada, że 
jednym z głównych przedmiotów njazJu było po­
nowienie owej konwencji wojskowej między N iem ­
cami, Włochami i Austrją, którą Robilaut podpi­
sał, ale Depretis nie odnowił. Konwencja ta okre­
śla warunki wzajemnego militarnego wspierania 
się trzech mocarstw i oznacza pnnkta strategiczne, 
kióreby wojska włoskie w danym razie zaiać 
miały.

Zapewne ze zjazdem łączyć należy wiado­
mość, że stojąca w Wenecji eskadra włoska od- 
widzi wkrótce porty austro-węgierskie Połę, Pi- 
rano i tijekę.

Ciekawym zresztą co do zjazdu jes t  ten 
szczegół, że nie dwóch, ale trzech sekretarzy to­
warzyszyło Crispiemu, z których jeden jest ste 
nografem.

że skoncentrowane na granicy algiersko-marokań- 
skiej wojska otrzymały rozkaz być w pogotowiu 
do wymarszu do Maroku. Je s t  to albo niedokłany 
te legram, albo zwiastDje, że Francja także myśli 
o wkroczeniu do Maroku, gdyż tylko ona ma woj­
ska na granicy algiersko-marokańskiej.

W londyńskich kołach dyplomatycznych nlrzy- 
mnją, że hiszpański projekt zawojowania Maroka, 
powstał za porozumieniem z Niemcami, kiedy j e ­
szcze król Alfons bawił w Berlmie.

Z Madrytu donoszą: Dotychczas niewiado­
mo nic o śmierci snłtana marokańskiego. Rząd 
zawiadomił reprezentantów zpgranicy, że podejmie 
środki wojskowe na wypadek, gdyby okazało się 
jakieś niebezpieczeństwo dla, afrykańskich posia­
dłości Hiszpanii.

Rokowania między F r a n c j ą  i W l o c h a m i  
względem odnowienia traktatu  handlowego, toczą 
się dotychczas niepomyślnie. Francja oświadczyła, 
że żądań, jakie stawia rząd włoski, zgoła przyjąć 
niepodobna.

Dzienniki medjolańskie dowiadują się ze sfer 
kompetentnych, że eskadra z osadą 7000 ludzi, 
która miała odejść do M a s s a w y, otrzymała 
obecnie zupełnie i n n e  p r z e z n a c z e n i e .  Ko­
mendant eskadry otrzyma rozkazy zapieczętowane 
i otworzyć je ma dopiero na pełnem morzu.

Doniesienie to stoi może w związku ze spra­
wą h i s z p a ń s k o - m a r o k a ń s k ą ,  w której, 
jak z Berliua douoszą Hiszpania i Włochy wspól­
nie postępować będą. Zarazem douoszą z Madrytu,

Sekretarz stann w angielskiem mmisterjum 
spraw zagranicznych, sir James Fergusson miar 
w przeszłym tygodniu długą mowę na dorocznej 
uczcie Towarzystwa rolniczego w Girwan w Szko­
cji. Fergusson mówił tym razem wyłącznie o 
p r z e s i l e n i u  r o l n i c z e m  w A n g l i i .  Zda­
niem mowej właściciele ziemi nie będą mogli 
wytrzymać przez czas dłnższy dzisiejszego poło­
żenia. Wymieniał on niektóre posiadłości w An­
glii, gdzie dzierżawcy nie zobowiązują się już do 
płacenia ra t  i przyjmują na siebie tylko obowią­
zek uprawiania ziemi. Od trzech lat zmniejszył 
się dochód z roli ogółem o 300 milionów funtów 
szterl. Fergusson widzi konieczność niesienia po­
mocy rolnictwu, jakkolwiek sam nie zna odpowie­
dnich środków zaradczych; stwierdza on tylko 
okoliczność, że żadne państwo me zachuwnje się 
wobec przesilenia tak  obojętnie, jak  Anglia.

Mimo zakazów rządowych odbyły się zeszłej 
niedzieli mityngi 500 filij i r l a n d z k i e j  ligi 
narodowej.

w wyborach, w części poufnej zaś poleca im sta­
wiać kandydatów w niektórych okręgach.

W Sofii pojawił się d. 5. bm. nowy dziennik, 
redagowany przez Macedończyków. Wzywa on 
ziomków swoich osiadłych w zjednoczonej Bnłgarji 
— „tej wyswobodzonej części ojczyzny* — aby 
popierali księcia i rząd teraźniejszy, przychylnych 
rządowi posłów do sobrania wybierali, i wszystko 
poświęcili dla wolności, niezawisłości i wzmocnie­
nia Bulgarji, aby się spełniła w swoim czasie 
myśl narodowa utworzenia Wielkiej Bulgarji. Za­
razem zaleca ten dziennik zachowywać szczerze 
przyjazne stosunki z Turcją, i stanowczo ostrzega 
przed powstaniem i inuomi podobnemi niewłaści- 
wościami w Macedonii.

Król M i l a n  powołał telegraficznie do W ie­
dnia serbskiego posła przy dworze anstrjackim, 
p. Bogioewicza, który chwilowo bewił w Belgra­
dzie jako członek obradującej tam  obecnie kom i­
sji dla rewizji konstytucji.

Rząd c z a r n o g ó r s k i  rokuje z Lander- 
bankiem o pożyczkę. Sprawa napotka na trudności, 
mianowicie z powodu, że Czarnogóra, która już 
jes t  dłużnikiem Landerbanku, z trudnością opłaca 
procenta.

S p ra w a  bułgarska.
Z powodn wysuwania znown jen. Ernrota 

jako przyszłego namiestnika Bnłgarji, pyta S tara  
Presse ironicznie: kto też ma prawo mianować 
go na tę posadę?

We Wiednia zaprzeczają doniesieniom o po­
rozumienia się Turcji i Rosji co do propozycyi 
rosyjskich.

Niezayisle pisma rosyjskie ostro napadają 
na urzędowy Journa l de St. Petersbourg, że za­
chowuje wobec Tnrcji zbyt spokojną postawę, 
i zarzucają Turcji, iż wszystkie jej propozycje 
nie dają widoków rozwiązania kwestyj spoinych, 
i że widoczuie mocarstwu temn wcale nie idzie na 
sarjo o osiągnięcie, za pomocą rzeczonych propo- 
zycyj, jakichś rezultatów dodatnich.

Wedłng pogłosek obiegających w Sofii, ma 
Stambułów przedłożyć sobraniu rozmaite wnioski, 
zmierzające do wszechstronnej reformy ustawo­
dawstwa prasowego w Bnłgarji.

Za pośrednictwem księcia przyszło do zbli­
żenia pomiędzy Radosławem a Stambnłowem. Ra­
dosławów nie był nigdy przeciwnikiem księcia, na 
którego w sobraniu glosował) i właśnie prosił księ­
cia o audjencję, aby go zapewnić o swojej wier­
ności.

Ganków wydał do przyjaciół swoich odezwę 
wyborczą, która w części przeznaczonej do opu­
blikowania, wzywa ich, aby się usunęli od udz ia łu

W sprawie Banlm ziemskiego.
Na zjeździe reprezentantów wschodnich po­

wiatów i miast, który się odbył wczoraj w biórach 
galic. Banku kredytowego, pod przewodnictwem 
ks. Adama Sapiehy, zapadły jednomyślnością na­
stępujące uchwały :

I. Zgromadzenie wyraża przekor anie : że na 
rachunek snmy 3 milionow marek, jaka potrzebno, 
jest do rozwinięcia działania Banku ziemskiego 
w Poznaniu —  Galicja może i powinna złożyć 
kwotę co najmniej 1,200.000 marek. Z tej kwoty 
zaś »/, części, czyli 800.000 marek zebrane być 
powinny staraniem powiatów — a 1l t część czyli 
400.000 marek, staraniem miast i istniejących 
w nich stowarzyszeń.

II. Zgromadzenie o rzeka .’ i 0 zbieranie snb- 
skrypcji na akcje Bankn ziemskiego pornczone być 
ma" komitetom miejscowym zawiązanym w powia­
tach i w miastach — w skład których wejdą oso­
by przez zgromadzenie wskazane, a przez komi­
tet centralny zaproszone.

III .  Zgromadzenie uchw ala : iż komitetom 
tym miejscowym, powiatowym i miejskim, pozo­
stawioną jest zunełna wolność wyboru środków, 
jakie każdy z nich do spełnienia swego zadania, 
za właściwe i skuteczne nzna.

IV. Co do składu komitetów Zgromadzenie 
postanowiło :

a l  Uprosić trzech członków komitetu cen­
tralnego, panów : Edmunda Mochnackiego, Ju liu ­
sza MUolascha i Franciszka Zimę, aby zajęli się 
zawiązaniem komitetn dla miasta Lw ow a— liczbę 
członków i wybór osobistości odpowiednich, pozo  ̂
stawiaiąc ich nznanin.

b) Na podstawie podziału na powiaty, wy 
brało zgromadzenie dla L»zdego miasta powiato­
wego i dlc. każdego powiato wschodniej połowy 
kraju osobistości, które poleciło komitetowi cen­
tralnemu zaprosić do utworzenia komitetów miej­
scowych.

V. Dla zawiązać się mających po miastach 
i powiatach komitetów miejscowych, uchwaliło 
zgromadzeń.e następujące wskazówki:

a) Według nznania własnego, mają prawo 
wzmocuić się przez kooptację novrych osób.

b) Znieść się wiuny z duchowieństwem miej 
scowem, i prosić je o współdziałanie i pomoc.

c) Starać się mają o pozyskanie współdzia­
łania i pomocy stowarzyszeń, jakie się w obrębie 
ich działalności znajdują.

d) Najdalej do dwóch tygodni przedłożyć 
powinny komitetowi centralnemu : ostateczny po 
kooptacji swój skład, oraz preliminarze cyfr pie­
niężnych, jakie  w zakresie działania iwego zebrać 
mają nadzieję.

e) Zbierać mają przedewszystkiem podpisy 
na całkowite akcje 1000 markowe — przyczem 
podpisujących objaśnią: Ż9 zapisy te w czwartej 
części Zaraz gotówką pokryte być mnszą, a wpla­
ta resztnjących trzech czwartych części nastąpić 
ma trzema ratami w półrocznych odstępach.

f) Wpływać maja na niemogących brać ca­
łych a k c j i : aby łączyli się w kilku na zapis j e ­
dnej akcji wspólnej, opiewającej wszakże na jedno 
tylko nazwisko.

g) Drobne kwoty, niemające charakteru sub­
skrypcji, zbijać mają na akcje zbiorowe, które za­
pisywane będą na imię instytucji humanitarnej, 
jaką  wola większości ofiarodawców wybierze.

b) Wreszcie ze wzgięau na to, iż w spra­
wach finansowych a publicznych, konieczną j t s t  
punktualność i jednolitość d z ia ła n ia : wszystkie
romitety miejscov,e zastosować się muszą ściśle 
do instrukcji szczegółowych, jakie im komitet 
centralny ntdeszle.

VI. Nakoniec komitetowi centralnemu wy­
dał Zjazd delegatów we Lwowie upoważnienia do 
ciągłego porozumiewania się z kom itetam i miej- 
scowemi — oraz polecił mu rozesłanie tymże ko­
mitetom instmkcji szczegółowej co do terminu 
subskrypcji, sposoou zapisywania się, oraz odbie­
rania i lokowania sam pieniężnych.

Rozmowa z Crispim.
Dnia 3. bm. wieczór przybył Crispi z po­

wrotem z Friedriehsrnhe do Frankfurtu nad Me­
nem, zkąd nazajutrz w południe dc Monzy do 
króla włoskiego o 'jecha ł .  Tego dnia miał z nim 
rozmowę jeden z redaktorów F ra n kfu rter  Z tg . ; 
przebieg jej miał być następujący.

Po wstępnym słowie r e d a k t o r a  odpowie­
dział C r i s p i  kilkoma ogóluenc.' nwagami o na j­
nowszych dziejach Włoch i analogii tych dziejów 
z dziejami Niemiec, tndzież o ogólnych i obecnych 
zadaniach Włoch.

E alej rzekł C r i s p i :  A dy módz pracować nać 
wewnętrznem wykończeniem swojem, trzeba nam 
poprzód istnieć. Musieliśmy zdobyć sobie jedność 
polityczną, czego też przy pomocy dynastji S a ­
baudzkiej dokazaliśmy. Odtąd pracujemy nad we­
wnętrzną budową, zaprowadzamy od czasu do cza­
su jaką reformę i Dostępujemy uaprzód jak inni. 
Przy naszem królestwie i pod niem jesteśmy na­
rodem wolnym, demokratycznym, który żadnej 
prawie republice, ani też sąsiedniej franenzkiej 
zgoła w niczem zazdrościć nie potrzebuje. W tym 
też kierunku chcemy dalej żyć i w niczem się 
sobie uie sprzeniewierzyć.

R e d a k t o r :  Dzienniki zapuszczają się
w rozmaite domysły co do pobudek podróży W a­
szej Eksc. do kanclerza Niemiec, a chociaż uwa­
żana za organ rządn włoskiego RiforrtM  inaczej 
twierdzi, zapewniają one, żeś W. E. z w ł a s n e j  
p o b u d k i  do Friedriehsrnhe pojechał.

C r i s p i :  Nic w tern dziwnego być nie mo­
że, że się osobiście, bezpośrednio z kanclerzem 
zuiosłem. Jesteśmy sobie od wieln la t  przyjaciółmi, 
i chętnie korzystam z okazji, aby się z nim a ogól­
nych kwestjach rozmówić. W obecnym wypadku 
spełmłem ,ż y c z e n i e k s .  B i s m a r k a ,  aby 
się ? nim- widzieć. Zresztą rozmowy nasze nie 
zajmywały się żadnemi specjalnemi celami poli- 
tycznemi, i co o tern dzienniki rozpowiadają, jest 
czczą baśnią.

R e d a k t o r :  &. wszakże francnzKie pisma 
klerykalne, jak  np. właśnie G aulois , twierdzą, żeś 
W. E. rozmawiał z kanclerzem o s p r a w i e  
r z y m s k i e j ,  i że kanclerz pewne życzenia w tym 
względzie Waszej Eksc. wyraził.

C r i s p i :  Czyż to podobna? 1 Kwestja rzym­
ska dla nas Włochów nie istnieje. Stosunek nasz 
do W atykanu jest wewnętrzną sprawą włoską, 
w którą mieszać się nikomu nie pozwolimy i po­
zwolić nie możemy. Papież żyje pod naszemi u- 
stawami jak każdy obywatel włości, i am nie 
zmieniamy, ani też na niekorzyść naszą zmienić 
nie pozwolimy tego traktatowo uregulowanego sto- 
sunkn, w jakim nawzajem zostajemy, i w którym 
obn stronom bardzo dobrze powodzić się może. 
Ks. Bismark wie o tern bardzo dobrze, i lepiej 
jak ktokolwiek inny. W ogóle nie jest  jego rze­
czą, mieszać się do wewnętrznych spraw państw 
inny :h, a jnż zgoła tego nie uczyni co do takz^a -  
nej kwestji rzymskiej. Przybywszy do Friedrichi- 
mhe, zaraz zwróciłem uwagę kanclerza na tę insy­
nuację dzienników. Kanclerz roześmiał się na tę 
niedorzeczną manię domysłów, i oświadczył, że o 
takich rzeczach przecież między nami mowy być 
nie może. Zresztą co do pewnych dzienników, to 
to jnż rzecz znana : o godzinie czwartej myślą, że 
południc.

R e d a k t o r :  Toć wszakże o o g ó l n e m  
p o ł o ż e n i u  m i ę d z y  na  r o d o w e m  była mowa 
w Friedriehsruhe, a wielu sądzi, że sprawy b u ł ­
g a r s k i e j  z pewnością milczeniem nie pomi 
nięto.

Rodzina Buchholców.
Szkice z życia Niemców,

podług Juliusza Stindego.

(Ciąg dalszy.)

Przy śniadania byli wszyscy w usposobieniu 
wesołem. Dr. Paber wniósł toast orzeźwiający, 
wszyscy nderzyliśmy w kieliszki na cześć młodej 
pary, i rozmawialiśmy dopóki nie nadszedł czas 
na zrobienie toalety.

W  ciągn śniadania przynoszono rozmaite 
dary ślubne, rzeczy pożyteczne i mn.ej pożyteczne, 
jak naprzykład dwa garnki do zamrażania szam­
pana, bo wiadomo, że doktor jes t  bardzo przeci­
wny szampanowi, kupowanemu za własne pieniądze. 
Od jedenastu zaproszonych doktorów przyniesiono 
dwa bardzo ładne srebrne kandelabry, a od pana 
Kleinesa czarę ze zlotemi rybkami, których Em - 
mi znieść nie może. Wujcio Fryc radził jej, aże­
by rybki ugotowała, a czary użyła na przechowa­
nie suszonych śuwek. Od komisarzowej przynie­
siono wspaniały bukiet mirtowy z kwiatami poma- 
rańczowemi, właśnie w chwili, gdy młoda para 
wsiadała do karety.

Jak  czarująco wyglądali oni w tej karecie 1 
Emmi w swej śnieżnej sukni z powiewnym welo­
nem i z zielonym wieńrem na złocistych włosach 
była taka ślicznintka, jak  tylko może być panna 
młoda w dzień swego ślubu. Doktor zaś, cały gład­
ki i wyświeżony od pięty aż do czuba, wyglądał 
tak  uroczyście, jak swiużo oprawiona książka do 
nabożeństwa. I  nie można było doprawdy nic a 
nic na nim zganić.

Do tfgo wszystkiego trzeba jeszcze dodać 
dróżki i  bukietami i inne młode damy w elegan­

ckich toaletach, nrzytem panów w strojach balo­
wych... była to powaga i okazałość. Tak świetnie 
nie wyobrażałam sobie nawet tej naszej uroczy­
stości. Cała Landsberijerstrasse wyglądała też przez 
okna, gdyśmy ruszyli do kościoła.

Gdy para młoda stanęła przed ołtarzem, 
zrobiło mi się jakoś ciepło kolo serca. Wszakże 
matka myśli o przyszłości swego dziecka, Czy 
doktor będzie dla niej zawsze taki dobry, jak  mój 
Karol dla mnie? A cóżby się stało, gdyby się 
powaśuili i gdyby szczęście ich opuściło? Co po­
tem ? Co potem?

Ten sam pastor, który konfirmował Emmi, 
dawał jej teraz ślnb. Miłość, mówił ou, nie koń­
czy się n ig d y ; jes t  ona jak  słońce, które jasno i 
czysto wschodzi i posuwa się uaprzód swojemi 
drogami. I choć go czasem chmury zasłouią. wy­
łania się z po za nieb zwycięzko, ażeby nad wie­
czorem niknąć w aureoli łagoduych blasków. Taifą 
jest miłość ludzka. A jeszcze wspanialszą jes t  mi­
łość Boga, która nigdy nie zachodzi i nigdy nie 
gaśuie, choć nieraz wśród utrapień mniemamy, że 
jnż gdzieś zniknęła. Ale jeżeli silnie zmiłowaniu 
Bożemu ufamy, to nadzieja-pocie3zyeielka nie o- 
pnszcza nas nigdy, a przeciwności i cierpienia 
mnszą pierzchać przed wieczną miłością. Potem 
przeszedł pastor na temat powołania lekarskiego, 
które nieraz męża z objęć małżonki wyrywa, lecz 
małżonka nie powinna mn być przeto krzywą, 
lecz owszem błogosławić te szlaki, któremi po 
Opatrzność do chorych prowadzi. A zwracając się 
do doktora, rzekł, że miłość płaci się tylko mi­
łością, że powinien zatem kochać i szanować tę, 
która zaufała mn calem sercem, a ojca i matkę 
dla niego porzuca.

Gdy pierścionki zostały zamienione, a pastor 
połączył ich ręce, wpadły promienie słońca przez 
boczne okno do kościoła i ozłociły głowy ich o- 
bojga. Głos organów rozchodził się i łam ał w echa

pod gotyckiemi sklepieniami jak fanfara szczęścia 
i radości. I mnie to jakąś otnehą przejmowało i 
myślałam sob ie :

— Pan  Bóg to jakoś na dobre abróoi, a ty 
Wilhelmino chciałaś przecież wszystkiego najlep­
szego dla swego dziecka.

Nastąpiły  gratulacje. Całowano się . ściska­
no za ręce bez ustanku, a organy huczały i słoń­
ce zaglądało.

Gdyśmy jnż mieli odjeżdżać, przystąp iła  do 
mnie Emmi i szepnęła :

— Mamciu, weż prędko mój bukiet, ą daj 
mi swój.

—  A to czemu E m m i?
— Wszak widzisz, ż0 w moim s» kwiaty 

pomarańczowe.
— Tak jest... ale...
— Wszak wiesz mamciu, że Franio nie 

znosi zapachu kwiatów pomarańczowych, dostaje 
zawrotu głowy...

Kareta ślubna jnż mszyła z mi-jsca, a ja 
stałam ciągle jak  sk a m ien ia ła .

—  Chryste Panie —■ P0myślalam •— a my 
cały ogród palmowy oblałyś my esencją z kwiatów 
pomarańczowych. Augusto, Augusto 1 — zawoła­
łam —  mnsimy wietrzyć 1

Jakim  sposobem dostałam się do Angiel­
skiego hotelu, nie wiem doprawdy. W myślach 
otwierałam tylko okna w P°nnieszkaniu doktort i 
nie mogłam wznieść się duchem na wyżynę innych 
myśli. Wreszcie zasiedliśmy przy stole, jedliśmy 
i piliśmy. Wszyscy zajadali ze smakiem, a że 
było dość gorąco, popł11̂ ^ 8̂  pilnie, jak się to na 
porządnem weselu należy. J a  jedna nie mogłam 
brać udziału w ogdln0J wesołości i kosztowałam 
po troszkę z każdej potrawy, aby tylko wiedzieć, 
co kucharz nagotował. O jedzeniu 'co się zowie, 
nie było n mnie na0,,y»

Zajęłam miejsce nacźelne. Lo stołu popro­
wadził mnie stary pan Wreucchen, a mój Karol 
matkę doktora. Łagodna to i dobra osoba, a wiel­
kie ma wyobiażenie o swoim synu, Opowiadała 
mi t  jegó młodości, jak  prędko szedł on przez 
gimnazjom, jak do domn najlepsze świadectwa 
przynosił, i jak porządnie zachowywał się na uni­
wersytecie, choć był zawsze wesołym psotuikiem. 
Słuchałam tego wszystkiego z przyjemnością, ala 
w duszy myślałam sobie : „Co pomogą w małżeń­
stwie najlepsze świadectwa szkolne i największe 
cnoty studenckie. Tu nieraz właśnie bywa na 
w ywrót*

Emmi i doktór wyglądał' czarująco obok sie­
bie zs olbrzymiemi bukietami, któremi na ich 
cześć stół przystrojono, ale ile razy na te kwiaty 
spojrzałam, cznłam jakby nóż w aeren. gdyż przy­
pominały mi one nieszczęsną esencję pomarań­
czową. Poczciwa Augusta upewniała mnie wpraw­
dzie, że wszystkie okna są na oścież pootwieraue 
i że zapach kwiatu pomarańczowego znacznie się 
jnż ulotnił, ale przecież niepokój nie opuszczał 
mnie an: na chwilę. Miałam już heroiczny oomysł, 
aby wszystkie te wazony kazać napowrót ogrodni­
kowi zabrać, lecz cóżoy o tern b i ło  pomyślało są­
siedztwo ? Zresztą były na ośm dni wypożyczone 
i z góry zapłacone.

Cały stół w ese^y  wyglądał wspaniale : jede­
nastu doktorów, którym już z nosa widać było 
wyższe wykształcenie, a pomiędzy nimi naprze- 
miany młodziutkie panny lub starsze nieco panie, 
potem komisarz w uniformie, co dodawało całemu 
stołowi bardzo wiele blasku, i inni. Pan Weigelt 
miał wprawdzie frak jakiegoś burdzo niewyraźne­
go kroju, a białą jego krawatkę zasiniła nieco An- 
gnsta. bo prała ją  widocznie w miednicy ra/em  z 
podbródkami, ale za to byt on tak zadowolniony i 
śmiał się tak serdecznie, że na powierłchowność 
nie było co zwracać uwagi.

Wujcio Fryc był za to od stóp do głowy 
e leganck i: frak wedle najnowszej mody, a lakier­
ki pierwszy raz na nogach. Dla moich pięknych 
ociu, lub dla państwa młodych nie byłby się pe­
wnie rzucił w taką elegancję, ale oczom swej to­
warzyszki przy stole chciał się ekazać jak najpię­
kniejszym. Ona zaś, Eryka, stroiła takie minki, 
jak gdyby karty zaręczynowe były jnż w sekrecie 
litografo ranę. Gdy tylko kto jr kieliszek zadzwo­
nił, ażeby głos zabrać, opanowywała mnie śm ier­
telna trwoga, że chce ich zaręczyny ogłosić. I 
każdy kęs w ustach zamieniał mi się w żółć.

Tymczasem inne zaręczyny, których ta l  go­
rąco pragnęłam, nie przychodźmy do skutku. Za­
prosiłam na ślub uprzejmym liścikiem pana F e ­
liksa, a przecież odmówił. Cóż to ma znaczyć ? 
Czy go tak zdekoncertowaio, żeśmy go widzieli 
w piwiarni w niezupełnie dobrem towarzystwie ? 
I dlaczegożby nie miał młody człowiek pójść cza­
sem na „Boka“? Wszak i myśmy tam byli.

Gdym uwiadomiła Betti, że pan Feliks od­
mówił, nie rzekła wprawdzie ani słowa, ale po­
bladła i byra przez chwilę tak  strasznie blada, 
żem się aż przeraziła. Po chwilce jednak uspo­
koiła się znowu i nawet uśmiech przeleciał jej 
przez nsta. Potem poszła do swego pokoju i szu­
kała  czegoś po szufladach, a gdy wróciła, była już 
taka, jak zawsze. Co się to mogło s ta ć ?  Czjż 
miałby mną pogirdsać, Zem bezwłasnowolnie pi­
wiarnię wówczas opuściła ?

Dałam Betti pana Kleinesa za towarzysza, i 
zdawała się dobrze bawić jego rezmową. Później 
wspominała mi, że mogła tylko połowę jago an e ­
gdot zrozumieć, bo niektóre były wp-ost niejasne, 
z innych zaś połykał zakończenia wraz z potra­
wami. Bywają przecież ladzie, co mają nsta pełne 
i nie przestają rozmawiać.

(C. d. n.)
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C r i s p i :  Jak  panu przecie wiad"inein być 
musi, Wiochy nie pragną niczego innego, jak  u- 
t r z y m a n i a  p o k o j u  i r ó w n o w a g i  e u r o  
p e j s k i e j .  W tym celu nrzyłączyliśmy się do 
sojuszu uiemiecko-austrjackiego, i z naszaj strony 
wszystko czy m ay ,  aby uniknąć wielkich konfliktów 
międzynarodowych.

R e d a k t o r :  Czy sądzisz, panie ministrze, 
że obawa Włoch przed ewentualnom u s a d o w i e ­
n i e m  s i ę  R o s j i  n a  p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń -  
8 k im ,  która dotychczas była koutrwagą przeciw 
dawnym, a poniekąd obecnie leszcze istnie­
jącym antypatjom Włoch do Austrji, stale trwać 
i do postępowania ich pospołu z Niemcami i 
Ansfcrją przyczyniać się będzie ?

C r i s p i :  W tym względzie, żadnej nie me- 
ie  być wątpliwości. Anstrja , jak  wszystkie pań­
stwa Europy, m i  wszelkie powody obawiać się 
posunięcia się Rosji do Konstantynopola. My nie 
możemy dopuście, aby morze Ś r ó d z i e m n e  
stało się jeziorem rosyjskiem. Co się tyczy nasze i 
sympatji dla B u ł g a r ó w  i i c h  n i e z a w i s ł o ­
ś c i ,  bądź pan przekonanym, źe Włosi wszystkim 
narodom, a więc i Bułgarom pomyślności życzą. 
Tkwi to już w naturalnych dążeniach narodu wol­
nego, jak im  my jesteśmy.

Rozmowa ta, prowadzona po francusku, trwa- 
prawie pół godziny, i przerwaną została z po- 

odu że Cris Jego zawołano do przygotowanego 
iż śniadania i jeden z jego sekretarzy miał mu 
,s do zakomunikowania. Przyjacielskim ukłonem 
jżegnał Crispi redaktora.

Dzieuniki podnoszą, że Crispi był już przed 
siesięcioma laty w Niemczech, jako prezydent 
łoskiej Izby posłów. Poprzód widział się z ks. 
ismarkiem w Gaateinie. Opowiadano wówczas,
) kanclerz otwarcie odradzał wtedy byłemu to- 
arzyszowi Mazziniego i sekretarzowi Garibalde- 
9, aby Włosi sobie nie ostrzyli zębów na jaki 
ęs terytorjnm austrjackiego, i że o tem upo- 
inienin, danem Crispiemn, hr. Andrassego za- 
iadomił.

W Berlinie Crispi popisywał y ?  swojem naj- 
orętszem przywiązaniem do narodu'niemieckiego, 
•ano na jego cześć ucztę, na której Benuigsen 
niósł toast na jedność Niemców i Włochów. Cri- 
pi odpowiedzią1, że nawskróś przejęty jest czcią 
ia Niemiec, alianta swojej ojczyzny, źe interesu 
bu państw są wspólne, dlatego też przyjaźń ich 
iowinua być otwartą i rzetelną. Obeeny na uczcie 
.mbasador włoski, hr. ae Launay podnosił miano­
wicie zasługi ks. Bismarka około dobrej komitywy 
fifłoch i Niemiec i zapewn.ał, że „polityka księ- 
;ia napełnia Włochy całkowitem zaufaniem.*

Przed wyjazdem miał jeszcze Crispi wledy dłn- 
ją rozmowę z B ism arkiem .a opuszczając Berliu, wy- 
itosował do cesarza Wilhelma telegram, w którym 
dziękował „najwyższemu wielkiego narodu n iem ie­
ckiego opiekunowi za dowody sympatji dla Włoch, 
jaki* kwiat tego narodu objawił.*

Dojazdy kolejowe.
Korespondent lwowski Czasu , czerpiący ze 

źródeł nrzędowych, donosi w sprawie dojazdów ko­
lejowych co następuje :

„W ydział krajowy przygotował dla przyszłej 
sesji sejmowej projekt ustawy zmieniającej nie­
które postanowienia dotychczasowej ustaw} kra­
jowej o dojazdach kolejowych. Projoat Wydziału 
krajowego ma na celu głównie nregnlowanie 
dwóch spornych z rządem kwestyj prawnych, które 
w ostatnich czasach wytoczone zostały przed t ry ­
bunałem administracyjnym. Chodzi mianowicie po 
pierwsze o bliższe określenie przedmiotu połącze­
nia dla dojazdów kolejowycn. a powtóre o wska­
zanie drogi, jaką m iją  być traktowane sprawy 
bndowy nowych lub rekonstrukcji istniejących do­
jazdów kolejowych w razie, jeżeli Rada powiato­
wa nie chce, jak  tego wymaga §. 5 obecnej usta­
wy i zgodne z tem pojmowaniem rzeczy orzecze­
nie trybnnału administracyjnego, postawić wniosku 
uznającego potrzebę budowy, względnie rekonstru­
kcji. Pierwszą kwestję rozwiązuje projekt W y­
działu krajowego zgodnie z ogłoszonym wnioskiem 
posła Jaworskiego w ten sposób, że dojazd kole­
jowy ma prowadzić do śródmieścia lnb do drogi 
państwowej kiajowej, albo powiatowej w razie, 
jeżeli aroga taka miasto przerzyna. —  Dru­
gą kwestję prawną rozstrzyga projekt Wydziału 
krajowego w ten sposób, że w razie, jeżeli Rada 
powiatowa nie chce nznać potrzeby bu Iowy lub 
rekonstrukcji dojazdu, a potrzeba ta zachodzi, spra­
wa ma być rozstrzygnięta w drodze ustawodaw­
stwa krajowego.

Chcąc przed wniesieniem projektu do sejmu 
zapewnić dlań przychylne stanowisko rządu, Wy­
dział krajowy odniósł się w tej mierze do namie­
stnictwa, zkąd otrzymał odpowiedź, wyrażającą 
zapatrywanie ministerstwa spraw wewnętrznych 
na obie powyższe kwestje prawne i środki prouo- 
nowane w projekcie ustawy. Ministerstwo przychy­
la się do zdania, że w Galicji drogi gminne nie 
mogą być tak  samo jak  w i nych krajach korou- 
nych stawiane na równi z inuemi komnnikacjami 
publicznemi, że zatem nie można dróg tych uwa­
żać za przedmiot połączenia dla dojazdów kolejo­
wych. Żąda jednak ie  ministerstwo, aby tam, gdzie 
droga państwowa, krajowa lub powiatowa prze­
rzyna miasto lnb miasteczko, już nie śródmieście, 
lecz droga jedna z tych kategoryj stanowiła punkt 
końcowy dojazdu.

Co do drugiej kwestji prawnej, ministerstwo 
uważa sprowadzenie rzeczy na drogę ustawodaw­
czą za środek nieodpowiedni, g d y ż  w takim razie 
zachodziłaby niejednolitość w postępowano. Jeżeli 
bowiem Rada powiatowa uzna potrzebę budowy 
lnb rekonstrukcji dojazdu, a Wydział krajowy 
nie podziela tego zdania i w tej mierze nie jest 
w zgodzie z namiestnictwem, to decyzja zapadać 
m a wedłng ustawy w ministerstwie, więc w dro­
dze administraejuej. Bada powiatowa stanowi niż­
szy organ, a mimo to jej oświadczenie negatywne 
miałoby być dopiero w drodze ustawodawczej 
zmienione. Minister proponnje zatem, aby sprawy 
dojazdów kolejowych rozstrzygane były w drodze 
administracyjnej, „po zaciągnięciu opinii* czyli 
„po wysłochauiu* Rad powiatowych.

Teraz zawisło już od Wydziału krajowego, 
w jakiej formie projekt ustawy o dojazdach kole­
jowych wejdzie do sejmu. Rzecz naturalna, że im 
więcej p rojekt ten a w zg lędn i uchwała sejmu 
zbliży się do opinii przez ministerstwo objawionej, 
tem  większą będzie szansa doprowadzenia do sku­
tku zmiany ustawy, którą s^un sejm na zeszłoro­
cznej sesji w osobnej uchwale za potrzebną 
nznał.

Wystawa krajowa.
K r a k ó w  d. 5. października.

(P a w ilo n  szkó ł przem ysłow ych).
(<A) Rzeczywistym obrazem rzeczy nowej, 

dowodzącej, że mimo wszelkich utyskiwań na za­
stój, społeczeństwo nasze przecież się w pewnych 
kierunkach rozwija —  jes t  pawilon szkół przemy­
słowych. Przed laty dziesięciu krzewiła się w tym 
kierunku zaledwo sama idea, rozbudzona w Austrji 
okazami szkół przemysłowych niemieckich na wy­
stawie światowej z r. 1878. —  mówiono zaledwie, 
że są gdzieś takie szkoły za górami, za lasami, 
w W irtembergu, w Bawarji, w Saksouii —  dziś 
widzimy je na własnym gruncie i to wcale poka­
źnie rozrośnięte.

W eźmy najprzód główne cyfry statystyczne. 
Wszystkich szkół przemysłowych o rozmaitym za­
kresie i kierunku liczy dziś Galicja 38. W liczbie 
tej jest 15 szkół przemysłowych uzu >ełuiających. 
4 szkoły tkackie z warsztatami wzorowemi w B’a- 
żowej. Korczynie, Rossowie i Krośnie, 2 3zkuły 
koszykarskie w Jaśle i Jarosławin, 1 szkoła stel- 
masko-bednarska w Kamionce, 1 szkoła stelinaska 
w Toustem, 1 szkoła stolarsko tokarska w Stani­
sławowie, 1 szkoła dla przemysłu drzewnego w Za­
kopanem, 2 szkoły garncarskie w Kołomyi i w Ton- 
stem, 2 szkoły koronkarskie w Kańczudze i w Za­
kopanem, 2 szkoły dla robót kobiecych we Lwo­
wie i w Krakowie, 1 szkoła męzka z kierunkiem 
przemysłowym, uprawiającym „Sloyd* szwedzki 
w Sokalu, i 1 krajowa stacja doświadczalna cera­
miczna, z nieoznaczonem dotąd stale miejscem po­
bytu. Roczny koszt utrzymania tych szkół wynosi 
wedle ostatnich budżetów 84.113 zł. w. a., z któ­
rych, obliczając procentowo, pokrywa państwo 
15*7°/0, fundnsz krajowy 42J/0, fundusze powiato­
we 3 -9°/a, fundusze gminne 14-3%, subwencje 
z innych źródeł 4 ,9 % , a dochody własne ze sprze­
daży wyrobów, z realności, kapitałów itd. 19'90l0. 
We wszystkich tych szkołach liczono w r. b. 3628 
uczniów. Wedls czasu powstania, dzielą się te 
szkoły jak  następuje : na rok 1878. przypaaa j e ­
dna, 1880. jedna, 1881. sześć., 1882. dwie, 1883. 
cztery, 1884. pięć, 1885. trzy, 1886. jedenaście. 
Oto je s t  młoda genealogia szkolnictwa przemy­
słowego.

Nie wszystkie te szkoły reprezentowane są 
w pawilonie wystawy, wszystko jednak co może 
w nich być ważniejszem zualazło tam miejsce, 
daje pełne wyobrażenie o kierunkach, usiłowaniach 
i rezultatach nauki w zakresie szkolnictwa prze 
myślowego w kraju, i dlatego pawilonowi team, 
obok paw,łonu dla przemysłu domowego, należy 
dać pierwsze na wystawie miejsce.

Nie będziecie odemnie żądali, ażebym wam 
dał szczegółowy obraz tych szkól, o ile go z przed­
stawionych okazów zestawić można — byłoby to 
napisać tom —  dotknę przecież piórem sprawo­
zdawcy, nie krytyka, niektórych najważniejszych 
szczegółów.

Ze szkół przemysłowych uzupełniających, 
czyli z wieczornych szkół dla terminatorów, za­
jętych już w rzemiośle, nadesłały prace swych 
uczniów szkiły  w Drohobyczn, Jarosławiu, Koło­
myi, Nowym Sączn, Rzeszowie, Przemyślu i Sta­
nisławowie, wszystkie pięć szkół uzupełniających 
w Krakowie i szkoła izr&elicka im Bernsteina 
we Lwowie.

Szkoła drohobycks wystawiła bardzo nie­
liczne prace swych uczniów. Zakres jej obejmuje 
naukę tokarstwa i stolarstwa, a ze względu na 
bliskość kopalni horysiawskich, także knrs facho­
wy dla góralków —  lecz w żadnym z tych k.e- 
runków nie widać jeszcze ustalenia. Sposób nan- 
czania zdaje się być chwiejny, za mało praktyczny, 
iibyt jeszcze grzęznący w niewłaściwej dla szkoły 
prz--myślowej rutynie szkół średnich. Świadczą 
o tem rysnnki z zakresn ornamentyki i geometrji 
wykreślnej,

W szkole jarosławskiej nie widać dotąd 
właściwej metody w nauce rysunków, a ponieważ 
szkoła ta wzięła sobie za specjalność malarstwo 
pokojowe, tem więcej wagi przywiązywać należy 
do rysunku poprawnego i kształcenia w uczniu 
samodzielności ręki i oka. Uczniom pozwalają tam 
widocznie posługiwać się sposobami mechanicznego 
odbijania konturu — błąd kardynalny, ciękne 
cieniowanie lub nakładanie farbami może tylko 
łudzić profana; gdzie nie ma czystości konturu, 
gdzie zachodzi podejrzenie kalkowana — tam 
nie ma rysunku. Co po malarzu pokojowym, który 
nie będzie miał pewności w wolnem ciągnieniu 
linii?  Wybór wzorów nie jest także dość sys te ­
matyczny i szczęśliwy. Gorliwość całego grona 
nauczyciel-kiego i z&sluźon’go jej n a u c z y re l t  ry­
sunków zioła  z łatwością usterki te usunąć.

S/.koly w Rzeszowie i Przemyśln, obie już 
dawniejsze, mają w sobie wiele wspólnego co do 
zakresu nauki, lecz druga stoi o wiele wyżej od 
pierwszej i jest podobno najlepszą dziś przemy­
słową szkołą uzupełniającą w Galicji. W Przem y­
skiej szkole reprezentowane są wybitniej trzy 
działy : a) dla ślnsarzy i mechaników, b) dla 
rzeźbiarzy i pozłotników, c) dla szewców i mu­
rarzy. Bysnnek i tu i w szkole rozpoczyna się od 
zeszytów stygmograflcznych. Metoda ta znajduje 
dziś wielu przeciwników, tymczasem zdaniem na- 
szem, jeśli rysunkowi mają być dane prawidłowe 
początki i wpojone zamiłowanie dc ścisłości i po­
prawności linii, to porzuceuie te o środka pomo­
cniczego, zwłaszcza w szkołach, gdzie na jednego 
nauczyciela większa ilość uczniów przypada, jest 
absolutnie szkodliwem. Chybaby trzeba zawsze 
liczyć na idealnych nauczycieli i mieć dnżo godzin 
rysunku — warnuki w szkołach uzupełniających 
niestety trudne do osiągnięcia. Niepewność linii 
tam, gdzie stygmów wcale nie używano, zdaje się 
potwierdzać, że porzucenie wszelkiej pomucy me­
chanicznej w samych początkach jes t  ryzykowue. 
Ma się tu tak jak w początkac nanki czytania i 
pisania, wo jede Theorie grau  ist, jeśli się nau­
czyciel nia jej ślepo trzymać. Rozumie się, że nie 
trzeba używać stygmów półcentymetrowych lub 
centymetrowych, i jak najkrócej się przy nich za­
trzymać...

Lecz dygresja ta i tak już za długa. W ra ­
cam do przedmiotn. Wybór wzorów rysunkowych 
w szkole przemyskiej jest w ogóle odpowiedni, 
na wszelki wypadtk nieskończenie odpowiedniejszy 
niż w szkole rzeszowskiej; możnaby tylko dora­
dzić, ażeby muiej czasu tracono na niepotrzebne 
cieniowanie. W ątpliwą jes t  także wartość per­
spektywicznego rysowania i cieniowania wizernuku 
buta. To prawda, że szewcowi trudno dobrać od­
powiednich wzorów rysunkowych, lecz niechże ra ­
czej rysuje trafiające się częściej anormalności 
w budowie stopy, wymagające wyjątkowej kon 
strnkcji buta — formy kopyt, co do których wy­
m arł już ród polskich kopyciarzy, tak że kopyta 
sprowadzamy dziś wyłącznie z zagranicy — nako- 
niec ornamenta. zastosowane do ozdobnych wy- 
szywań skóry. Co do wzorów dla malarzy poko­
jowych, trzeba dawać p'erwszeństwo doborowemu 
ornamentowi stylizowanemu, szeroko pędzlem cie­
niowanemu, zamiast kwiatom. Pośród rysunków 
kursu specjalnego szkoły rzeszowskiej niewłaści-

wemi są kopie i powiększania sztychów lub drze­
woryt-w. Wielka s trata  czasu —  mało pożytku.

Szkoła stanisławowska łączy się z kursem 
fachowym dla stolarzy.

Na kursie ogólnym rysowali uczniowie prze­
ważnie z wzorów wykreślauych na tablicy; rezul­
ta ty w'>góle zadowalniające. W rysunkr fachowym 
odznaczają się dobrym wyborem tematów i prze 
prowadzeniem ich rysunki uczniów ślusarskich. 
Na kursie fachowym stolarskim znajdujemy wcale 
odpowiednie rezultaty rysuuków; również dobrze 
i prakfycznie traktowaną jest geometrja wykreślna. 
Rysunek fachowy ornamentalny nie dysponuje wi­
docznie dostateczną ilością odpowiednich wzorów; 
wypada je wzbogacić. Okazy konstrukcyj stolarskich 
w praktyce wymagają r a  przyszłość większej ści­
słości i pedautyczności wykonania.

O szkole uzupełniającej w Nowym Sączu i 
pięciu szkołach krakowskich, nie ma w ele do po­
dania, gdyż jako szkoły, zaledwie od roku istuie- 
jące, są one dopiero n." drodze do rozwoju.

Lv'owska szkoła izraelicka im. Marka Bern- 
steiua wystawiła jedynie końcowe rysunki orna­
mentalne, wykonane wcale dobrze farbami, oparte 
na dobrze stylizowanych wzorach. O metodzie na­
uki rysuuków nie można z nich powziąć dobrego 
wyobrażenia, lecz zdają się spoczywiać na racjo­
nalnych podstawach. Wybór wzorów ma na oku 
malarzy pouojowych, gdyż przeważna część uczniów 
tej szkoły rekrutuje się z terminatorów owego 
fachu.

Tyle o szkołach uzupełniających. Do przy­
szłego listn pozostawiam sobie relację o wyższych 
szkołach przemysłowych* w kierunku zawodowym.

Z Izbj  sądowej.
(S ta ry  krym ina lista ).

K r a k  ó w dnia 6. października 1887.
“Doniosłem już o rozprawie karnej przeciw J ó ­

zefowi Cipta o zbrodnię podpalenia zakładu więzien­
nego w Wiśniczu. Rozprawa ta byłe wcale zajmującą 
już ze względu na osobę podsądnego, który licząc lat 
53 był karany następnjącemi rararai: w wojsku otrzy­
mał przeszło 300 chłost, za podpalenie 1 rok więzie­
nia, następnie uk ńczył w roku 1879. odsiadywanie 
kary 10-letniego ciężkiego więzienia za różne rozboje 
i za zabójstwo. W roku 1881. otrzymał 11 miesięcy 
więzienia za kradzież, a wyrokiem z 8. marca 1883. 
zasądził go sąd obwodowy w Wadowicach za kilka 
rabunków na 15 lat ciężkiego więzienia. W roku tym 
zbiegł Cipla z zakładn karnego w Wiśniczu i dopu­
ścił się znów kilkunastu nader zuchwałych rabunków, 
tak iż dopiero w pogoń wysłana kompania wojska 
zdołała go pochwycić. Za ostatnie czyny został wyro­
kiem z dnia 17. grudnia 1883. skazanym dodatkowo 
na 19. lat ciężkiego więzienia.

Ława przysięgłych uznała go wczoraj winnym 
jsiłowanegu nakłaniania współwięźnia, Macieja Goco- 
ła, do wzniecenia pożaru w zakładzie karnym w Wi­
śniczu, a trybunał zasądził go dodatkowo na 4 lata 
ciężkiego więzienia, tak, iż Józef Cipta musi dożyć 
wieku 87 lat, by wszystkie powyższe kary odsie­
dzieć.

Rozprawa ta zajmującą jest i pod innym wglę- 
dem, wykazała bowiem między innemi, że więzień 
Gocoł doniósł jeszcze w początkach czerwca 1387. 
zarządowi więzień w Wiśniczu, iż ge Józef Cipta na­
mawia do podpalenia zakładu więziennego w Wiśni­
czu, na co utrzymał odpowiedź od inspektora wię­
ziennego, że z tego nie można zrobić użytku aż 
dopiero będzie fakt stwierdzonym „czarne na białem“, 
polecono zarazem temu więźniowi, aby od Cipty przy­
jął zarzewie, a potem dopiero zadenuncjował, co też 
nastąpiło w dniu 11. lipea 1887.

Sędzia śledczy, dr. Bujak sprawdził fakt cieka­
wy, a w innych prowincjach niepraktykowany, że 
dach olbrzymiego tego zakładu więziennego jest cały 
drewnianj i nie ma ani jednego muru działowego 
t. zw. fajermuru i że na strychu znajdowały się 
rozmaite materjały palne jak odzież, worki itp.

(Zagadkow a SiniercJ

L w ó w  7. października
W sprawie skrytobójczego morderstwa, popeł­

nionego na osobie Anny Ducbniewiczowej, o które 
prokuratoija państwa oskarżała małżonków Mi k o l  a 
j a  i M a r j ę  S z a r g n t ó w ,  zapadł wczoraj wieczo­
rem wyrok,

Ponieważ przysięgli zaprzeczyli główne pytanie 
postawione w kierunku popełnienia zbrodni morder­
stwa przez uduszenie denatki i następnie wrzucenie 
jej ciała do studni, przeto trybunał uwolnił ich od 
tego zarzuconego im czynu. Natomiast uznano wsku­
tek rozszerzenia przez prokuratorię oskarżenia o zbro­
dnię oszustwa, Mikołaja Sz&rguta winnym tej zbrodni 
popełnionej przez namawianie świadków do fałszy­
wych zeznań a także i przekroczenie §. 411. u. k. 
popełnionego przez bicie swego ojca i zasądzono go 
na dwa lata więzienia. Marja Szargut uznana winną 
przekroczenia §. 411. u. k. (biła matkę sw*-go mę­
ża) i §. 312. u. k. (opór władzy) zasądzoną została 
na sześć miesięcy aresztu.

Jakim sposobem więc Anna Duchniewieżowa 
zeszła z tego świata, kto ją zamordował i wrzu­
cił do studni lub też, czy może zginęła samobójczą 
śmisrcią — rozprawa uie wyświeciła.

kronika miejscowa 1 zamiejscowa.
Lw ów  dn ia  7. październ ika .

* Wczorajszy numer G azety N arodow e> uległ 
znowu konfiskacie, a to z powodu spokojnych bardzo 
rozpamiętywać nad onegdajszą akcją wyborczą w Izbie 
handlowej lwowskiej.

Przy tej sposobności winniśmy sprostować myl­
ną tytulaturę. która się wkradła przed trzema dniami 
do naszych wiadomostek kronikarskich, a odnosi się 
do osoby p. Girtler-Kleeborna. P. Girtler-Kleeboru 
jest nie zastępcą ck. nadprokuratora, lecz rzeczywi­
stym już ck. prokuratorem państwa, a nominacja ta 
nastąpiła przed kilku miesiącami. Ponieważ każdemu 
bliźniemu wolno dobrze życzyć, wzdychamy więc do 
ministerstwa, aby p. Girtlera znowu jak najprędzej 
awansował. Promoneaiur u t amoveatur.

* Marszalek krajowy hr Jar. Tarnowski, wy­
jechał do Dzikowa.

* Dr. Franciszek Smolka, członek Wydziału 
krajowego i prezydent izbv deputowanych Rady pań­
stwa, wyjechał wczoraj wieczór do Wiednia.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia­
nowała nauczyciela tymczasowego szkeły etatowej 
w Nowemsiolo, Antoniego Żnrakowskiego, rzeczywi­
stym nauczycielem tejże szkoły ; nauczyciela tymcza­
sowego, Walerjana Mlika w Rącznie, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły eta.owej w Nowej wsi szla­
checkiej.

Dr. Antoni Puchta, nadzwyczajny prufesor pra­
skiego uniwersytetu, mianowany został zwyczajnym

profesorem matematyki przy wszechnicy czerniowie- 
ckiej.

Ministerstwo wyznań i oświaty reskryptem z 27. 
września b. r. 1. 11714, zatwierdziło uchwałę grona 
profesorów wydziału prawa i administracji lwowskiej 
wszechnicy, udzielającą dr. Adolfowi Heckowi veni(im  
legendi dla austrjacki“go prawa karnego i karnego 
procesu na lwowskim uniwersytecie.

* Odznaczenie. Z powodu budowy drugiego 
toru na przestizeni Przemyśl Łupków i położonych 
w tyra kierunku zasług, odznaczony został złotym 
krzyżem z koroną, starszy inżynier pierwszej galic.- 
węg. kolei, p. Józef Iglatowski w Przemyślu. Otrzy­
mał także krzyż kawalerski starszy inspektor tejże 
kolei i zastępca dyrektora w Wiedniu, pan Adolf 
Petrossi.

t  Dr. Józef Kasznica, profesor prawa kościel­
nego na uniwersytecie lwowskim, zmarł dziś o go­
dzinie w pół do dwunastej przed południem wc Lwo­
wie. Zmarły urodził się w Dynowie w r. 1834, Po 
ukończeniu studjów uniwersyteckich został docentem 
a następnie profesorem i dziekanem na uniwersytecie 
warszawskim, gdzie po dwudziestu pięciu letniej zna­
komitej działalności wybalotowała go wraz z dr. 
Baranowskim większość profesorów rosyjskich. W ze­
szłym roku objął na wszechnicy lwowskiej katedrę 
prawa kanonicznego po drze Rittnerze i w krótkim 
stosunkowo czasie bytności swej w naszem mieście, 
zdołał sobie pozyskać szacunek kół inteligencji i 
kolegów, a poważanie i miłość swych studentów.

Ś. p. Kaszuica, mimo pieczołowitej opieki lekar­
skiej drów Biesiadeckiego, Zieinbickiego, Mahla i pro­
fesora Korczyńskiego, który przybył specjalnie z Kra­
kowa do łoża chorego, zmarł po kilkudniowej słabo­
ści na chorobę żołądkową, pozostawiając żonę i sze­
ścioro dzieci. Cześć jego pamięci !

* Zmarli. Nagłą śmiercią zmarł wczoraj w nocy 
po długiej chorobie sercowej Bronisław Legeżyński, 
artysta-malarz, liczący lat 35, żonaty, ojciec jediu-go 
dziecka.

Feliks Świtalski, właściciel fabryki i obywatel 
miasta Przeworska, przeżywszy lat 56, zmarł d. 4. 
bm. w Przeworsku.

Erazm Kleczkowski, żołnierz wojsk księstwa 
warszawskiego, zmarł w majątku swoim Mikielowszczy- 
zna w Królestwie licząc 99  lat.

W Meranie zmarł 27. września Jan Zieliński, 
dziedzic dóbr Smoszewo w powiecie Płońskim, gub. 
Płockiej położonych. Jako rolnik był wysoko wykształ 
eonym, pisywał do wielu pism rolniczych i był ich 
członkiem korespondentem. Archeologią zajmował się 
a w tym roku towarzystwo archeologiczne krakowskie 
mianowało śp Jana Zielińskiego swym członkiem honoro­
wym. Historję swego kraju i heraldykę zr.ał wyśmienicie, 
a gdy przed 9 laty śp. Gustaw Zieliński (Autor Kir­
giza) powziąt zamiar napisa.ua Rodowodu Świnków i 
Zic-lińskich, zaprosił swego kuzyna śp. Jana do współ­
pracy. Po 4 latach pracy mozolnej i poszukiwaniach 
po archiwach wydał śp. Jan Zieliński 3 tomy „O ro­
dowodzie Swmków i Zielińskich h. Świnka * Tom 
pierwszy obejmował epokę od 1260 r. do 1600, 
i tom ten był wspólną pracą śp. Gustawa i Jana, 
zaś drugi tom od 1300 r. do obecnych czasów, oraz 
tom trzeci, zbiór dowodów, był wyłączną pracą 
śp. Jana.

* Pobyt m inistra Gautschn we Lwowie.
Na audjencji Wczoiajszej u p. ministra po godzinie 
12 w południe, obok innych, była także i deputaeja 
Rady miasta Lwowa. Pan minister przyjął członków 
deputacji, przedstawionych przez p. prezydenta, bardzo 
życzliwie, a wyraziwszy się o stanie szkół bardzo ko­
rzystnie, obiecał i nadal udzielać swego poparcia 
P. prezydentowi miasta Mochnackiemu, oświadczył p. 
minister, że mu się Lwów bardzo podobał i że bę­
dzie się starał dla miasta wszystko zrobić co tylko 
będzie mógł. Delegatami Rady miasta byli pp. Ba- 
czewski, Beiser, Breyer, Gall, ks. Mazurak i Miła- 
szewski.

W Drohowyżu, dokąd, jak to wczoraj donieśliś­
my, udał się p. minister o godzinie 3. po południu 
osobnym pociągiem, w towarzystwie namiestnika p. 
Zalewskiego, sekretarza prezydjalnogo p. Fraydenogg- 
Munzello, kuratora zakładu hr. Skarbka i dyiektora 
p. Langiego, zwiedzono zakłady i warsztaty, poczem 
o godzinie wpół do 7. wieczorom wrócono do Lwowa.
O godzinie 7. odbył się obiad u pana namiestnika 
a o gedz. 9- wieczorem recepcja, również u p. na­
miestnika. Zebrało się około 150 osobistości wybi­
tniejszych naszego świata politycznego, urzędowego, 
naukowego, dziennikarskiego, finansowego i przemy­
słowego. Prawie wszystkich przedstawiał p. namiest­
nik dr. Gautschowi, który uprzejmie z przedstawiony­
mi rozmawiał, a w rozmowach podnosił, że korzystny 
rozwój szkolnictwa w Galicji, przyjemne na nun zro­
bił wiażenie. Około godziny l i te j  rozeszli się 
goście.

W dalszym ciągu wizytacji szKÓł, zwiedził dziś 
z rana p. minister szkołę politechniczną, szkołę Marji 
Magdaleny, muzeum im. Ossoliński b, seminarium 
męzkie, uniwersytet szkołę wydziałową żeńską, gdzie 
wytknął niefortunne pomieszczenie, dalej zakłady dia 
głuchoniemych i ciemnych i szkołę 00. Zmartwych­
wstańców. We wszystkich zakładach, które p. mini­
ster dzisiaj zwiedził, egzaminował mimo krótkości 
czasu, wielu uczniów i tak jak wczoraj, wszędzie wy 
rażał swe zadowolenie.

O godzinie 1. odbyło się u p. namiestnika śnia­
danie, a o godzinie 2 min. 25 wyjechał p. minister
kurjerskim pociągiem wprost do Wiednia

* Dr. Opolski powróci wczoraj z feryj do
Lwowa.

* P. Snlis Sogllo, jeneralny inspektor i nżynierji 
wojskowej, przybył w towarzystwie podpułkownika 
Gattera do Lwowa, po odbyciu przeglądu fortyfikacji 
w Krakowie i Przemyślu. Wizytować tu będzie ko 
szary, szpitale i nowo wystawiono baraki dla wojska.

* Z arm ii. Intenden* wojskowy, Ludwik Riersch, 
z 11. korpusu intendantury przeniesiony został w stały 
stan spoczynku. Porucznik, Franciszek Aleksandrowicz, 
przeniesiony został do 24. p. p. Porucznik. Franci­
szek Wokal z Przemyśla, przeniesiony został do ko­
mendy domu inwalidów w Pradze, a ztamtąd prze­
znaczony został do Przemyśla poru znik, Jan Kloss 
z Pragi.

* Dodawanie kooperatorów. Ministerstwo 
wyznań i oświecenia oznajmiło, że w przyszłości nie 
oędzie mogło w tak znacznej liczbie, jak dotąd, u- 
■względniać próśb o dodanie kooperatorów proboszczom 
dotowanym z funduszu religijnego. Z powodu nad­
miernego obciążenia tego funduszu, kooperatorowie 
dodawani będą tylko w wypadkach nieedzownej po­
trzeby, co przedtem sprawdzone być musi z wszelką 
ścisłością.

* Pierwsze poufne zebranie leśników w pół­
roczu zimowem odbędzie się w sobotę dnia 15. b. m. 
w sali prezydjalnei gal. dyrekcji domen i lasów przy 
ulicy Kopernika 1. 20.

* Popis ochotniczej straży ogniowej odbę­
dzie się 9. bm. o godzinie 4. po południu w ratuszu. 
Porządek musztry jest następujący : a) sposoby wdra­
pywania się do górnych części budynków ; b) sposoby 
gaszenia ogni piwnicznych ; c) sposób ratowania ludzi 
z piąter ogniem zagrożonych ; d) sposób gaszenia ogni 
piętrowych ; e) sposób gaszenia ogni dachowych (wię­
kszych).

* Z wiedeńskiej akademii um iejętności.
Na posiedzeniu sesji filozoficzno-historycznej z d. 5. 
bm. przedłożono dzieła dr. J. S t r z y g o w s k i e g o  
p. t. „Odkrycia i badania w sprawie historji sztuki 
i topografii R„ymu“ . Profesor Z e i s s b e r g  przedło­
żył do przyjęcia do archiwum dla austrjackich źródeł 
historycznych rozprawy : „Do historji powstania pol­
skiego (1794)“ .

* Walne zgromadzenie członków ruskiego 
Demu Narodnego odbjTło się w Czeraiowcach 3. bm. 
Licznie zebrani członkowie upoważnili wydział, aby 
zakupił dla towarzystwa odpowiedni dem w btolicy
k”aju. Majątek instytucji wynosi do 5000 zł.

* Antecedencje kandydatów nauczyciel­
skich. Rada szkolna krajowa zaleciła ponownie ra ­
dom szkolnym, aby przyjmując kandydatów do służby 
nauczycielskiej, badały przedtem dokładnie ich ante­
cedencje. Obowiązek ten cięży na radach szkolnych 
okręgowych już od roku, wskutek rozporządzenia mi- 
nisterjalnego, opartego na sprawdzonych faktach, że 
z powodu mniej ścisłego badania antecedencji kandy­
datów, dostawały się na posady nauczycielskie indy­
widua niegoune i niezdolne do prowadzenia młodzieży 
szkolnej.

* Szkoła dla przem ysłu artystycznego we 
Lwowie. W sali radnej w ratuszu, od dnia dzisiej­
szego do 9. b. m. włącznie, otwarta będzie codzien­
nie od godziny 9. do 12 i od 3. do 5. wystawa 
z dziesięcioletniego okresu prac uczniów i uczennic 
wszystkich działów szkoły dla przemysłu artystyczne­
go przy miejsiciem muzeum przemysłowem, zaś w nie­
dzielę dnia 9. b. m. o godzinie 12 w południe odbę­
dzie się w tej sali publiczne rozdanie nagród uciniom 
przemysłowcom, odznaczającym się najcelniejszym po­
stępem.

* Szczególne pojęcie obowiązków. D zie n ­
n ik  Polski donosi, że sześciu lekarzy odmówiło wczo­
raj wieczorem pomocy chorej kobiecie, mieszka­
jącej przy ulicy Kraszewskiego, wymawiając się 
odległością, jakkolwiek dorożka stała do dyspozycji. 
Dopiero jeden z lekaizy wojskowych udzielił chorej 
pomocy.

* Dar. Cusarr udzielił z. prywatnej swej szkatuły 
gminie Koziary, w powiecie zbaraskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwecie 50 zł.

* Zmiana wyznania. Arehimandryta i przełożo­
ny klasztoru Bazylianów w Galicji, ks. Iwan Izydor 
Koizyński przeszedł z wyznania grecko-katolickiego 
na grecko-orjentalne. Ceremonia odbył? się w Czer- 
niowcach w csrkwi św. Mikołaja. Powodem zmiany 
wyznania ma być, wedle słów pana Korzyńskiego, 
niegodzenie się tegoż na reformy, jakie w klasztorach 
zaprowadzają jezuici.

* T r z y n a s t a  a p te k a  w e  Lwowie przy ulicy 
Gródeckiej nr. 79. pod godłem Archanioła, p. T y t u ­
s a  Ł a z o w s k i e g o ,  która była z powodu przed­
wczesnego otwarcia a nierozstrzygniętego jeszcze re- 
kursu, na rozkaz ministerstwa spraw wewnętrznych 
zamkniętą —  została wskutek reskryptu ministerial­
nego ponownie z dniem wczorajszym do użytku pu­
bliczności otwartą.

* Z za kulis dziennikarstwa wiedeńskie­
go. Z Wiednia donoszą 6. bm. : Dziennikarz Ehren- 
feld, członek redakcji W iener A llg e m e in e  Z e itu n g ,  
został dziś uwięziony z powodu usiłownnego wymu­
szenia, którego chciał doKonaó razem z niejakim Stei- 
ner«iin n i sportsmenie nazwiskiem Smith. Obaj grozili 
Smithowi, że opisane będą w dziennikach wiedeńskich 
pewne szczegóły skandaliczne z jego życia, jeżeli nic 
wypłaci im 3000 zł. na przekupienie wiedeńskiej 
prasy. Ehrenfeld na żądanie Smitha napisał na kartce, 
ile w imieniu dzienników wiedeńskich domaga się za 
milczenie. W chwili, gdy obaj kwitowali odbiór pie­
niędzy, wyszli z ukrycia ajenci policyjni i areszto­
wali obu.

Ehrenfeld pochodzi z Bukowiny i przed prze­
niesieniem się do Wiednia był przez lat kilka współ­
pracownikiem urzędowej Cee^nowiteer Zeitung. We 
Wiedniu był członkiem redakcji W iener A llg  Ztg., 
dziennika, wyprawiającego ciągłe koziołki, które teraz 
pod egidą barona Kolischa, chyli się do upadku. Re­
dakcja wysłała Ehrenfelda jako specjalnego sprawo­
zdawcę do Galicji na czas podróży cesaiiewiczowstwa. 
Tn fatalnie się przedstawił i powypisywał niestwo­
rzone historję o Galicji. Między innemi doniósł był 
z Krakowa o hecy autysemickiej, jaka chyba w jego 
fantazji się odbyia. Dopuścił się tez karoterstwa, a 
mianowicie we Lwowie u jednego z komedjopisarzy 
wyżebrał znaczniejszą kwotę; toż samo w Czernio- 
wcacu u dyreatora jednego zakładu bankowego za 
datki pieniężne zobowiązywał się pisywaó reklamy.
O sprawkach tych doniesiono stowarzyszeniu dzien­
nikarzy wiedeńskich we Wiedniu „Concordia*, a po­
mimo to baron Koliscli zatrzymał go w redakcji. 
Zdaje się, że takie indywidua są tam pożądane. Cha­
rakteryzuje to stosunki korupcji dziennikarstwa wie­
deńskiego, skoro na liście t. zw „ W eltb la ttu“ figu­
ruje na jednem z pierwszych miejsc tak obskurne 
indywiduum.

* Wiadomość o obłąkanym  panu Mikołaju 
Stroganie, okazała się nieprawdziwą Pan M. Strogan 
cierpi od dłuższego czasu na rozstrój nerwowy,, któ­
rego objawy wzięto za obłąkanie. Chory zresztą 
ma się już znacznie lepiej.

* Zmiana uzbrojenia. Feldfeble piechoty u- 
zbrojeni dotychczas w karabiny i bagnety, tak jak 
inni podoficerowie i infanterzyści, otrzymali z dn. 1. 
października zamiast tej broni, którą im odebrano, 
długie szable , zupełnie podobne do oficerskich. Sza­
ble te, ozdobione dawnem p o rt epee noszą feldfeble 
tak jak oficerowie przypięte pod mundurem. Zmiana 
ta zastosowaną została tylko do t. zw. „dienstfeldfe- 
blów“ , gdyż manipulacyjni noszą dawniejsze swe 
krótkie podoficerskie szable.

* W y p n d k i .  Dnia 20. zm. zgłosiło się do maj­
stra ślusarskiego, Maksa Rechena, przy ul. Karola 
Ludwika 1. 9. nieznane idywiduuin, z żądaniem zro­
bienia mu duplikatów 2 kluczów do kasy wertbeimow- 
akiej Sprawa ta wydała się Rechenowi bardzo po­
dejrzaną. doniósł więc o tem policji, która następne­
go dnia aresztowała właściciela klnczów, lokaja, Ję­
drzeja Bochenka, pozostającego w służbie u p. Józefa 
Adama Byczewskiego. Na drugi dzień zgłosił się p. 
Baczewski na policję z doniesieniem, że mu skradzio­
no szal turecki, wartości 100 złr. i kilka sztuk bie­
lizny Skutkiem tego dokonano iewizję w mieszkaniu 
matki kochanki Bochenka, Marji Kórnickiej, mieszka­
jącej na Zniesieniu 1. 45, gdzie w komórce znaleziono 
zakopane ów szal turecki i bieliznę. Rzeczy zakopał 
w komórce Józef Lewiński, majster szewski, Kata­
rzyna Keber i kochanka Bochenka, Weronika Daneic. 
Po aresztowaniu tych osób, spostrzegł p. Baczewski, 
że z Kasy wertheimuwskiej skradziono mu nadto kól- 
czyki brylantowe, wartości 3h0 złr. i gotówkę w kwo­
cie 700 złr. Wobec tego, że Marj? Kórnicka wyjeż­
dżała w tym czasie w odwiedziny do męża, Bazylego, 
pełniącego obowiązki kucharza u p. W. w Czarnu- 
końcaoh, powstało uzasadnione podejrzenie, że skra­
dzione te przedmioty zostały tam wywiezione.

Wysłano do Czarnokoniec ajenta policyjnego, 
który znalazł w mieszkaniu Bazylego Kórnickiego 
w piecu, między popiołem, skradzione p. B. kólczyki 
brylantowe, wskutek czego i Kórnicki zostwł are­
sztowany. Gotówki nie zdołano oaebraó. Klucze od 
kasy wertheimowskiej dał pan BaczewsKi do prze­
chowania swojej córce, pani P., u której Boohenek
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czyścił posadzkę i w ten sposób, przy pomocy ko­
chanki Weroniki Danek, która tam takie służyła,
wszedł w ich posiadanie. Gdyby na ślad kradzieży
policja nie była tak prędko przyszła, całą gotówkę 
około 9.000 złr. i rozmaite kosztowności, złożone 
w kasie wertheimowskiej, byłby w krótkim czasie 
skradł Boehenek, który spodziewając się przyjść za 
pomocą podrobionych kluczów dc znacznego łupn, wy­
powiedział dn. 17. zm. służbę, miał więc niezawo­
dnie zamiai wynieść się ze Lwowa.

Na drodze wiodącej od rogatki Gródeckiej do
Ku'parkowa, przy torze kolejowym, zagradzanem
w  tem miejscu w czasie przebiegania pociągów, ram­
pą kolejową, zatrzymał się wczoraj w południe wóz 
włościanina, Jana Lisickiego. Z nadejściem pociągu 
spłoszyły się konie wozu, naładowanego drzewem. 
Woźmca starał się przeszkodzić temu, przyczem za­
pomniał, ii  rów przy drodze, kamieniami wyłożony, 
położony jest nisko, a spadłszy do rowu, przygnie­
ciony został drzewem t a k , że nadwerężony ma 
stcs pacierzowy. Nieszczęśliwemu grozi utrata życia, 
a co najmniej kalectwo dożywotnie.

Leizorowi Steinowi, handlarzowi końmi, zamie- 
ZKałemu w Stryju, skradziono wczoraj w nocy ze 
itajni parę koni," wózek węgierski i uprząż wartości 
50 złr.

W Zakrzówku, za Podgórzem, w tych dniach 
pokłócili się z sobą nietrzeźwi dwaj włościanie pod 
czas wywożenia nawezu na pole. W toku sprzeczki 
jeden z nich wpadł pod koła wozu, któie weszły na 
jego brzuch i wkrótce życie zakończył.

* stan powietra-. Obserwatorium rz io łj poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie południowym i zmien­
nym stanie nieba ubiegła doba była pogodną.

Średnia temperatura doby była 8.5" C., naj­
wyższa 11.0* C., najniższa dziś nad ranem 0.0° C.

St«n barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 759.3 mm

Zniżka harometryczna znajdowała się wczoraj 
Ir północnej Szwecji i wynosiła 740—745 mm., 
*Wy’ika na zachodnim Atlantyku i wynosiła 770— 
765 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się we 
Włoszech.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
^  południe dnia 7 października:

Wiatr o zmiennym kierunku od S do W, 
średnia temperatura doby około 10 0° C., stan niecą 
*toienny, powietrze więcej jak miernie wilgotne, opad 
t* najwięcej nieznaczny.

* Jutro, dnia 8. października: św. B r y g i d y  
— św. J  o a n a Boh.

—  Z w y s t a w y  k r a k o w s k i e j .  P. minister Zie- 
hliałkowski powrócił wczorajszym pociągiem kurjer- 
*kim do Wiednia.

Dla zwiedzenia wystawy przybył do Krakowa 
^ice-prezydent Eady państwa i były minister Clu- 
"hetzky, i p. Ronsperger, dyrektor ruchu kolei pół­
nocnej.

Dziś d. 7. bm. rano o godz 8. min. 58 drogą
®a Tarnów przyjechali na wystawę krrkowska z Misz­
kolc, Teme>zwaru i Koszyc, pod przewodnictwem p. 
^łezepana de Radvay, prezesa Izby handlowo-prze- 
•hysłowej w Miszkolc, przeważnie właściciele dóbr, 
wielcy przemysłowcy, kupcy itd .; około 80 osob, a 
Między nimi i panie. Członkowie Izby handlowej kra- 

Wskiej in  corpore oczekiwali przybywających na 
*V>rcu. Wieczorem ma się odbyć zebranie w sali to­
warzystwa strzeleckiego dla bliższego poznania się i 
Wesołej zabawy. M sobotę urządzą członkowie kra­
kowskiej Izby hadlowo-przemysłowej przyjęcie dla ko­
legów swoich z MiŁikui^ui<ę.  Koszyc, Temeszwaru, 0- 
aisku i ” PTęcitiWojCoiSI w, a mianowicie wspólny 
°biad.

.  N o w y  z a k ł a d  p o l s k i .  Z Konstantynopola
lonoszą o założeniu w mieście tem polskiej biblioteki 

polskiego muzeum na użytek kolonii polskiej nad 
^ fo re m  Założycielem, a zarazom dynktorem jest 
?. s t j  Czarnowski. Na wschodzie znajduje się dużo 
niskich pamiątek, których zgromadzenie jednem 
®>ejscu i odpowiednie uporządkowanie, c _Jać może 
■̂ uoe nsługi nie małe.

— Z ż y c ia  D e a k a .  Z okazji odbytego w tych 
ihiach poświęcenia pomnika Deaka w Budapeszcie, 
księgarnia nakładowa peszteńska braci Kśvai, wydała 
!biór anegdot z życia wielkiego patrjoty. między któ- 
'emi znajduje się następująca : W r. 1866. Belcredi 
!bciał dwa razy w roku rekrutować żołnierzy w Wę- 
frżech. Deak był podówezas w Wiedniu i BeRredi 
roszedł do niego, aby go się spytać, czy nie możua- 
ły zamiaru jego przeprowadzić. „Nie !“ — odparł su- 
’bo Deak. —  „A io dlaczego ?“ —  zapytał Belcredi.
t  „Bo u nas w Węgrzech matki tylko raz do roku 

r*>dzą“ brzmiała odpowiedź Deaka
—  W Oświęcimie, za inicjatywą zarządcy poczto­

wego, p. Koszykiewicza, zawiązało się towarzystwo 
titnnastyczne „Sokół" z prezesem dr. Krobickim na 
^elo i kierownikiem gimnastycznym Fr. Zarembą, 
^wirzystwo liczy już 33 członków i odbywa ćwi- 
^ n i a  "dwa razy tygodniowo w najętej szczupłej 
**lce.

— Sprawa dr. Casteliiau, o której przed kilku 
iatni wspominaliśmy, nie schodzi z porządku dzien-

‘ego w Paryżu Obecnie niektóre dane zbudziły po- 
ejrzenie iż podsunięty za barona Scheurer’a niebo- 
Czyk, Karol Glockuer, Niemiec, nie umarł śmiercią 
*taialną, lecz wskutek dawanych mu przez dr. Ca- 
*61nau lekarstw. Za kilka dni nastąpi ekshumacja 
*fłoK Glockner’a, które poddane zostaną zbadaniu le- 
«rzy sądowych.
—  Arcyksicżna Stefania przybyła d. 6. bm. z 

♦rsey do Paryża.
—  TjJara, darowana papieżowi przez cesarzową 

‘Ubietę W orta je s t  360 000 z ł, Arcyksiężna Wa- 
'rja darowała papieżowi bogate aparaty kościelne.

— Kongres s o c ja l is tó w  w St. Gallen postano- 
ił zw o łać  w  r. 1880 ogólny kongres robotniczy, 
śłriadczył, że anarchizm jest antisuojalizmem i potę- 
ił w sze lk ie  ttorje gwałtownych przewrotów.

I — Z L ip s k a  donoszą 7. bm.: W procesie socja- 
j*tyeznym prokurator wniósł dla Nevego więcej niż 
^•letnie więzienie w domu poprawy. Dziś nastąpi 
Soszenie wyroku.

Otwarcie wystawy tkackiej w Warszawie na- 
‘■łpić ma 1. grudnia br.

—  S) birski kupiec. Sibiriakow wynalazł nową 
fogę dla przewozu towarów z Syberji do Europy za- 
V n ie j .  Parowiec „Nordenskjoeld" przybył w tych 
kiach całkiem nową drogą morską do Bremy z łą ­
ck iem  futer od Morza białego.

— Z W a rs z a w y  donoszą, że oprócz dodatkowych 
r*episów co do naturalizacji cudzoziemców w Kró- 
•twie polskiem, wydane mają być również dodatko- 
k przepisy dla obcych poddanych, pracujących w ró- 
tych zakładach przemysłowych i handlowych. Oprócz 
'go, że cudzoziemcom zabroniono już zajmować

przedsiębiorstwach i fabrykach wybitniejszych po- 
zarządzających, dyrektorów itp., okreśione IwiLy c; 

r'Wa zwyczajnych robotników i oficjalistów,
sposobem w powyższych instytncjach wzmocni^Pt 

f^ioł miejscowy W tym celu sporządzone być mają 
r główniejszych siedliskach przemysłn spisy obcych 
'°idanjch, z wymienieniem posad, jakie zajmują i 
k®*nej płaoy.

— Wypadek n a  p o lo w a n iu .  "W czasie polowa­
nia urządzonego w niedzielę 2 bm. przez p. Ale­
ksandra Gojana w Żadowie, jeden z gajowych mie­
rząc do rogacza, strzelił tak nieszczęśliwie, iż kuia 
przeszyła pierś stojącego nieopodal drugiego gajowego. 
Rana jest śmiertelną. Nieszczęśliwa ofiara wypadku 
pozostawia żonę i sześcioro dzieci.

— Z ąb  n a r w a l a .  Na Bukowinie, obok Jaaoben, 
nabył p. Konstanty Buchenthal u wieśniaka niezwy­
kle piękny i ogromny ząb narwala. Ząb ten ma dłn- 
gości 172 centiraetrów, waży zaś 8 funtów.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r u .  Paui Zimajer wystąpiła wczoraj 

ua scenie lwowskiej po raz dregi, a to w „Masko­
cie". „Pierścień rodzinny" i „Maskota" —  to cały 
repertuarz pani Zimajer podczas jej wędrówek po 
teatrach niemieckich w Austrji, Niemczech, a nawet 
w Ameryce. Z nadsyłanych nam rozmaitych dzienni­
ków dowiadywaliśmy się o tryumfach artystki i cza­
sami podawaliśmy nawet krótkie relaoje o tych tryum­
fach. Po sukcesach zagranicznych występowała pani 
Zimajer zeszłego roku na scenie lwowskiej, i jakkol­
wiek gra jej zawierała dla nas troszkę za wiele p a- 
p r y k i , przecież stała się dla przedsiębiorstwa 
at.akcją i występy jej znajdywały dźwięczny odgłos 
w kasie. Co było atrakcją, czy ciekawość usłysze­
nia ulubienicy Berlina, czy papryka, trudno roz­
strzygnąć.

Na ostatnich dwóch występach paui Zimajer 
w tym sezonie teatr był również zapełnionym. Co 
do nas, wolelibyśmy w interesie publiczności i samej 
pani Zimajer, ażebyśmy ją widzieli nietylko w „Ma­
skocie" i w „Pierścieniu" —  bo paprykę psuje żo­
łądek, a jak publiczność się rozchoruje, to znowu 
gotowe być pustki (?).

— R e p e r t o a r  t e a t r u  l w o w s k i e g o .  Dziś 
w piątek po raz piąty „Hrabina Sara" dramat w pię­
ciu aktach J. Ohneta.

Jutro w sobotę „Książątko", operetka Lscocąua 
w 3 aktach z panią Zimajer w roli tytułowej.

W niedzielę po południu o wpół do 4tej „Ner­
wowi", komedja w 3 aktach Sardou i Bariera. — 
Wieczór „Pani majstrowa z Chorążczyzny". kroto- 
chwila ze śpiewami w 3 aktach E. Błotuickiego, z p. 
Zimajer w roli głównej i z p. Skalskim w roli Dra­
tewki.

W poniedziałek dwie jednuaktówki po raz pierw­
szy a to „Guzik" Gawalewicza i „Pomyłka" Moniera 
i Martina. Dodanym będzie „Marcowy kawaler" Bli- 
zińskiego z p. Z i m a j e r  jako Pawłowa.

Jako najbliższą nowość w dramacie ujrzymy 
„Zimową powieść" (Winter Tale) Szekspira, z któ­
rej role są już rozdane. Przygotowania scenicznej wy­
stawy już się rozpoczęły. Dramat ten jest illustiowauy 
muzyką Flotowa, którą dyrekcja teatru sprowadziła.

— W y s t a w a  s z t u k  w W e n e c j i  została ! 
przedłużoną do 31. bm. |

—  K a z i m i e r z  Z a l e w s k i  napisał nowy 
utwór dramatyczny p. t. „Alcybiades", który ma być 
w styczniu w Warszawie wystawionym. Przygotowa­
ne są do tego nowe dekoracje, dające obraz staroży­
tnych Aten. Michał Hertz pisze muzykę, trzymając się 
ściśle stylu starogreckiego. Będzie ona towarzyszy' 
ła  między innemi baletowi pląsającemu na cześć Dy- 
onizosa.

—  „ Kwi a t y . "  Pod tym wiosennym tytułem roz­
począł pan J. 0. llogosz wydawnictwo pisma ilustro­
wanego. Będzie to zatem obok Ogniska domowego 
drugie ilustrowane pismo literackie w Galicji.

Pierwszy numer K w ia tów  przedstawia się oka­
zale, tak co do treści jak i strony artystycznej. Wj- 
dawea podjął swe przedsiębiorstwo w łączności z wy­
dawcą W ędrowca , a nawet w Warszawie wprost i 
odbijane są drzeworyty K w ia tów . Że to wypada na i 
korzyść samego pisma, rozumie się samo przez się, j  

gdyż Lwów pod względem reprodukcji artystycznej | 
stoi jeszcze zawsze dość nisko.

Treść jest także częściowo z W ędrowcem  kom­
binowaną.

Pierwszy numer K w ia tów  mieści w sobie po­
ezje Zagórskiego i Bełzy, nowelę Dygasińskiego, 
wspomnienie Mieczysława Kamińskiego o ojcu tegoż 
Janie Nep. Kamińskim, kronikę zagraniczną, ,vai 
szawską i lwowską, wreszcie część bibljograficzną.

—  S z k o ł a  f o r t e p i a n o w a .  Nowe dzieło z 
zakresu pedagogiki muzycznej pojawiło się w War­
szawie, wynane nakładem firmy Gebethnera i Wolffa. 
Jestto szkoła fortepianowa J. Nowakowskiego, opraco­
wana i uzupełniona przez Rudofa St-rohla, profesora 
konserwatorjum warszawskiego i J. Krzyżanowskiego, 
artystę muzycznego.

Imię Nowakowskiego nie jest może dość znane 
dzisiejszemu pokoleniu muzycznemu, a jednak był i 
to swego czasu wirtuoz niepospolity, dobry kompozy­
tor i doskonały pedagog (ur. 1805., zasłynął w r. 
1833. jako pianista koncertami w Niemczech, Wło­
szech i Francji, w Warszawie zajmował posadę pro- | 
fesora ówczesnego Aleksandryjskiego instytutu i tam- j 
że umarł w r. 1865. Pisał wiele kompozycyj, z po- 1 
między których do dziś dnia utrzymały się wyborne 
etudy fortepianowe, poświęcone Chopinowi). I

Szkoła fortepianu Nowakowskiego przez długi 
czas była jedynym podręcznikiem polskim, używanym 
do początków nauki fortepianu. Z biegiem czasu szko­
ła ta, która mówiąc nawiasem wysłużyła się znako­
micie, zapotrzebowała pewnej reformy, ze względu na 
dzisiejszy postęp gry fortepianowej i na rozwój te­
chniki. Otóż zadania tego podjęli się pp. Strobel i . 
Krzyżanowski i doskonałe to dzieło pedagogiczn opra­
cowali wedłng pojęć nowoozesnych, zmieniając zwła- j 
szcza część jego praktvczną tj. szereg utworów forte­
pianowych, przeznaczonych dla początkujących. Zatem 
obok teorji, wyłożonej jasno i treściwie a podanej w 
dobrej formie stylistycznej, spotykamy tu kawałeczki 
fortepianowe bardzo ładne, uporządkowane odpowie- 
dnio do wzrastającej teclmiki a czerpane przeważnie z 
motywów polskich. I

Praca ta pp. Strobla i Krzyżanowskiego zasłu- '
guje na żywe uznanie i poparcie, z którą to uwagą )
zwracamy się głównie do naszego konserwatorjunr i
do szkół muzycznych. (S t. N .J

B ó b  wydał z morga w okolicy Wysocka nąd 
Sanem po 5 kóp, kopa daje po 75 klgr. ziarna. 
W Przemyskiem po 8 kóp, w okolicy Wojniłowa 
7— 8 kóp, koło Żorawna kóp 10— 11. Na ziarno 
bardzo piękny. W  Tarnopolskiem zebrano z morga 
6 —8, w Borszczowskiem podobnież, kopa ,/ydaje 
po 100 klgr.

B o b i k a morg wydał w okolicy Dubiecka 
10 kóp po 90 klgr. ziarna z kopy. W  ogóle ze­
brano w Sanockiem wedle dobrGc gleby 6 —8 kóp 
z morga Ziarna liczą z morga 4 —5 korcy. W oko­
licy Wysocka nad Sanem było tylko po 4 kopy, 
a z kopy po 70 klgr. ziarna. W  Przemyskiem dał 
morg po 8 kóp, podobnie jak  bobu. Koło Wojni­
łowa 7—8. W  okolicy Bóbrki, Chodoro,ra, Żura- 
wna obfity; spodziewają się też i omłotu oobrego, 
W Tarnopolskiem zebrano kóp 6 —8. W Zbara- 
skiem po 10, koło Kozowy 9 — 10 kop małego 
snopa. Ziarno dobre. W Borszczowskiem zrodził 
po 6— 8 kóp.

C h m i e l u  zebrano z morga w okolicach 
Eamionki Strumiłowej 4 —5 cetn. wied. pod Ra- 
dziechowem po 200 klgr. złego gatunku W Sa- 
ncckiem po 4 %  cetn., w okolicy Wysocka nad 
Sanem 4 cetn. cłowe; koło Wojniłowa 4 - 5  cetn., 
w okolicy Żuraw na po 7 cetn. lecz przez połowy 
rdzą zepsuty. Koło Cbodorowa i Bóbrki było po 
4 cetn. wied., w Tarnopolskiem 1 0 0 - 1 5 0  klgr.

H r e c z k i  zbiór bardzo lichy. Ziarno spa­
lone i więcej rudaku niż ziarna. Kole Kamionki 
Strumiłowej zebrano 1 */a— 2 kóp z morga. Kolo 
Radziechowa 5 kóp, pod Kulikowem 4 kopy, w Sa- 
nockiem 6, koło Jarosławia, Wysocka całkowicie 
przepadła. W Przemyskiem zebrano po 6 kóp, 
pod Wojniłowem 4 —5, w okolicy Lwowa nie wró­
ciło się nasienie. Koło Cbodorowa, Żnrawna i kóp 
mało i wyaatkn nie ma. W Tarnopolskiem zebra­
no z morga po 3 —6 kóp, pod Zbarażem 3 — 5, a 
Kopa wydaje około 50 klgr. ziarna. Koło Kozowy 
3—4 J/i kó >; ziarno średnie. W Borszczowskiem 
mają z morga 5— 8 korcy.

F o n i e z y n a  w okolicach Kamionki S tru­
miłowej dobra. Toż samo koło Radziechowa. Pod 
Kulikowem nasieuua dobra, wiosennego posiewu 
średnia. W Sanockiem drngi pokos słota znacznie 
uszkodziła. Pod Lutowiskami zebrano 15— 20 cc- 
tnarów z morga. W okolicach Jarosławia, koło 
Wysocka skoszono wszystko na pa3zę ; ziarna nie 
ma. W  Przemyskiem i Samborskiem dobra. Pod 
Wojniłowem n późno skoszonej jest wiele główek 
pustych. Koła Szczerca, Żnrawna, Chodorowa, ko­
niczyny bardzo piękne. W Tarnopolskiem i Zba- 
razkiem piękne i zapowiadają dobry wydatek. 
Toż samo koło Kozowy. W Borszczowskiem
średnie.

S i a n a  z drugiego pokosu plon średni. Pod 
Kulikowem zebrano tylko po jednym wozie z 
morga ł ,k i .  W Sanockiem 10 — 12 cetuarów. 
W Przemyskiem i Samborskiem dały łąki plon 
dobry. Pod Wojniłowem średni. Toż samo kolo 
Szczerca Koło Żnrawna i ponad Dniestrem dobry. 
Na Pod Hu zły. Koszono potraw tylko po nizinach. 
Kolo Kozowy łąki pod jesień zazwyczaj się 
tpasają.

P a s z y  brak zapowiada się już dziś w oko­
licach górskich.

K a p u s t ę  zjadła po większej części mu­
szka i gąsienica.

R z e p a k  w Jarosławskiem średni. W wielu 
miejscach także muszka z jad a ;  na Podolu na 
gruntach nizinnych ś r e d n i ; na pagórkowatych 
przeorano. Kolo Kozowy średni, w Borszczow­
skiem także.

K a r t o f l e  gniją, zwłaszcza amerykańskie i 
wczesne gatunki psują Się szybko. W ogóle plon 
mały. Wiele drobujeb pod krzakiem. Glizony nie 
dopisały. W okolicach Wojniłowa liczą do 30%  
zepsutych amerykanek. Koło Żnrawna gniją przez 
połowę. W Tarnopolskiem spóźnione, dotychczas 
jeszcze kwitną, więc będą mało skrobji zawierać. 
Ostatecznie zbiór będzie przeważnie średni. Nać 
bnjna, ale pod krzakiem mało.

O z i m i n y ,  Siane w posuchę, rzadko po- 
wschodziły. Myszy wiele szkody czynią, zwłaszcza 
w koniczynach. Żyto podjadają pędraki, zwłaszcza 
kra jam i od miedz.

W  ostatniej chwili otrzymujemy z kilkn 
stron wcale niepomyślne wiadomości.

Z okolic Dubiecka piszą pod datą 4. b. m . :
„Deszcze i ulewy trap.ą nas. Bobu małą 

część zwieziono a pewnie %  męczy się w polu, 
nawet jeszcze i owsy są miejscami niezebrane i 
do reszty się obsypują, bo nikt nie mógł zebrać 
w należytej porze. Otawy w połowie pokoszone, 
rokujące piękuy zbiór, gniją. Kartofle tylko do 
gorzelni zameldowanych na gwałt k o p ią ; zresztą 
nietknięte. Siew przerwany zupełnie. W znacznej 
części nie siano dotąd, zwłaszcza włościanie."

Pod tąż samą datą piszą z pod W ojniłona:
„Nieustanne deszcze prześladują nas ciągle 

i zachodzi obawa, że konicz nasienny, który wła­
śnie dojrzał i zbiór rozpoczęto, wygnije na polu i 
zrośnie. Podobnież i fasola między kukurudzą lub 
sama sadzona w polu, przypadła do ziemi i pod- 
gniwa. Oprócz tego wiele jest jeszcze opóźnionej 
hreczki. wyki i pasz, otawy, koniczu w polo. Zbiór 
kartofli zaledwie gdzie niegdzie po trochę rozpo­
częty. Siew jeszcze nie ukończony do tej pory, 
także z powodn deszczów.

Włościanie zaledwie zaczęli siew żyta i 
pszenicy.

4 50 do 7.— , w yka 3.50 do 4.50, rzep ak  9 .— do 9.65, 
ln ian k a  —. do — .— , koniczyna czerw ona 22.— do 40.— , 
koniczyna b ia ła  40.— do —.—, koniczyna szw edzka —-— 
do — .— .

Ja ro sław : p szen ica  6 20 do 6.85, iy to  4 30 do 
4 75, jęczm ień 4.— do 6.25, ewies 3.65 do 4.— , groch 
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzep ak  9 50 do 10.— 
ln ian k a  — .— do — .— , koniczyna czerw ona 25 .— d°
43.—, koniczyna b i t łz  45.— do — •— i kon iczyna  szwedz. 
—.— do —.—.

W szystko za 100 kilo  netto  bez w orka.
Chm iel za 56 k ilo  loco Lwów 4 0 — do 6 0 .— nom i­

na ln ie . Nowy chm iel o d  za 56 kilo .
W szy rtk ie  g a tu n k i chm ielu poszukiw ane.
O kow ita za 1.000 l i t r .  pro. loco Lwów 2 6 — do

2f 65.

Telegramy targowe 2 d. 6. października.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — •— 

od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita oa zł. 25.62 zł. ao 25 87.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.90 do zł. 6.92; rzepak od zł. — .—  do *i.

B e r l i n :  Pszenica żółta na paźdz. - listopad
148.75 m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 9 8 .—  m-! 
olej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
48.10 fr.; olej rzepakowy— .—  fr.; spirytus— .—  fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco — .— , Hamburg loco 6.25, na październ. 6.20, 
na pażdz.-listopa.d 6.20, Antwerpia na październ. 16.— . 
Nowy-York 6 .% , Filadelfia 6 .6/s-

(Z biura korespondencyjnego).

Wiadomości giełdowe.
Lwów d n ia  7. p aźdz iern ika . (Z Izb y  h an d lo w ej.)

I. Akeje za s a tn tę .

Kolej galic. Kar. Ludu. 2 X  zł. m. k.
K olej L w o w .-C z e r .-J a sk a .............................
Banku hypotecznego gal. pc 200 zł. w. &.
R o.nb-11   1 : ____________________ OD A  rwt —  .

płacą
21C — 
222 50 
281 —

B anku k re d y t galicyjskiego po 200 z ł. w. a. .211.—

lądują
219 35 
2.CÓ.50 
28C -  
2 1 6 .-

II. Listy zastawne za 100 złr.
B anku hypotecznego g a licy jsk iego  6 ’/0 • • —•—

5*/, . . 99.60
n „ gal. 5 %  wyl. 10°/, p r . 103.25

B anku  k rajow ego  4 V>% los. w 51 1. . - 95 50
T ow arzystw a k red . ga lic . 5*|................................101.—

„ k red y t, gel. ziem. 4°/0 . . . 95 60
« k red . ga] ziem. 5°/0 lo8. w 371. 101.-
« k red . g . ziem. 4°/0 lo». w 411/ .  1. 92 75
•  kredytow ego gal. ziem. 4 '/,•/„

los. w 52 1....................................... 98 50
.  kred . g a l. z iem . 4*|» los. w 56 J. 92.25

100.60 
104 2 o 

96.59 
102. —  
90 60 

102. —  
93 75

99 50 
93.25

H I. Listy dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred . w łoś. w likw . (d. 6 p r.) 3%  50 — 
Gal. Z. k redy t, w łość. (d . 5°/0) 21KBL  . . 44 — 
O góln. ro ln . k red y t, zak ł. d la  Gal. i Buk.

6"/0 los. w 15 l a t .................................. ........

53.—
47.—

IV.
Indem nizacy jne gauoy j. 5°/0 m. k. . . 
Kom. banku krajow ego _5°/o w. a. I  em. 

- - ' ' 7 3 “

Obllgf za 100 zł.
103.15 
100—

Pożyczka k rajow a z r. 187" 6%  w. a. . . 103.50 
Pożyczka k ra jow a 1883 4Va° / o ............................ 94.50

V. Losy.
Losy m iasta  K r a k o w a .............................................18.75
Losy m iasta  S t a n i s ł a w o w a .............................31.—

10415
101—
505.50
Ob.oO

20.75
84—

Dział ekonomiczny.
Sprawozdani©

•  stanie urodzajów  we wschodnich pow iatach  
Omlicji, ułożone e raportów  statystycznych To­

w arzystw a gospodarskiego.

Obfity uroó/.aj tegoroczny mniej się okazuje 
pomyślnym co do uamłotnośoi ziarna. Z wielu 
stron dochodzą skargi na złe omłoty pszenicy 
zwłaszcza u włościan, i tak jak początkowo obie­
cywano sobie dobre wydatki, tak teraz narzekają 
w wieln miejscach, że przenieś wydaje pół korca 
I  kopy. Żyto w wielu miejscach nie daje wiecej 
jak pół korca. Owsy są także nie bardzo namło- 
tne. Z kopy u włościan bywa po */a korca do %.

Plon roślin strączkowych i innych, dotąd 
nie wykazany, jes t  następujący:

Dyrekcja Banku krajowego uchwalił* p o ­
d n ieść  począw szy  od 10. p a ź d z ie rn ik a  1887. re e sk o n t 
W ekoli z 5 p re . n a  3Va prc. —  esk o n t z 6 p rc . n a  
6‘/j p ro ., lo m b a rd  term inow y efek tów  z 5 prc . na  
5*/j prc .

Wledetf 6. października. Austro-węgierski bank 
uchwalił na dzisiejszem posiedzeniu podwyższenie 
prscentu eskontowego z 4 na 4 i pół, a procentu 
lombardowego z 5 na 5 i pół.

O statnie zbiorów n a  Węgrzech donosi
wedle urzędowych sprawozdań pismo B udapester  
Oorrcspondcnz co następuje:

K u k u r u d z ą ,  którą już wszędzie łamią, wy­
dała w ogóle mnie’ lub więcej słabe zbiory; tylko w 
komitacie Baczka, po lewej stronie C isy  i w komita­
cie Temeszskim i Torontulskim rezultat jest lepszy. 
K a r t o f l e  wykazują w północnych komitatach, nad 
Cisą i w Siedmiogrodzie zadowąlniające rezultaty. R o­
ś l i n y  s t r ą c z k o w e  nie poprawiły się.

W Tyńcu nad Łabem założono nową rafinerję 
nafty na 10.000 cnt. metr. oleju surowego.

Wiedeń d. 6. października. Dzisiaj przyje­
chał król serbski przed mieszkanie Taaffego, ale 
go nie zastał, i bilet zostawił.

Wiedeń d. 6. października. D zien n ik  rozp. 
a rm ii ogłasza odręczne pismo cejarskie, w k órem 
wyraża ponownie najgorętsze podzięKowanie i zu­
pełne uznanie aicyks. Wilhelmowi za wielkie po­
stępy w wykształceniu artylerji , o czem cesarz 
w ostatnich latach, a szczególnie przy tegorocznych 
manewrach się przekonał. Cesarz wyraził też 
szczególne zadowolenie za nieustające trudy  arcy- 
księcia, ponoszone przy wojennem kształcenin 
artylerji.

G S rg e n y  B zen t  I m r e  d. 6. października. 
Dzisiaj przybył tu arcyks. Rudolf z arcyks. Leo­
poldem na polowanie; przyjęto ich uroczyście.

T r y e s t  d. 6. października. Rada miejska 
przyjęła wnioski sekcyjne co do zaprowadzenia 
oświetlenia elektrycznego ; koncesję dano na 21 lat.

Z a d a r  d. 6. października. Wczoraj po po­
łudniu przybyli książęcy goście angielscy z księ­
ciem czarnogórskim do Kotaro. Na okręcie „Ale­
ksandra" odbył się obiad, w którym uczestniczyli 
książę N ikita ze świtą, ck. jenera ł Raslicz, sta­
rosta i burmistrz. Zdrowie księcia wniósł (k to?) ,  
a zdrowie królowej angielskiej jen. Raslicz.

Berlin d. 6. października, N ord . Allg. Ztg. 
gorącemi słowy święci zjazd Crispiego z Bismar- 
kiem jako nowy dowód zdawna doświadczonej 
przyjaźni obu monaichów i narodów i ich dążno­
ści pokojowych. Odwidziny Crispiego wykazały 
zupełną zgodność obu mężów stanu, że są zdeter­
minowani, w spółce z Anstro-W ęgrami utrzymy­
wać j)ok«5j, ile możności przeszkodzić wojnie 
europejskiej, i bronić się wspóiuie, gdyby się ko­
nieczna okazała. Zadanie to nie jes t  żadnej z bie­
żących spraw szczegółowych podporządkowane, nie 
jest też ono wypływem przemijających usposobień 
osobistych, ale wynikiem ogółu interesów oba na- 
roaów, które dokonawszy swego zjednoczenia na­
rodowego, pragną się oddać pieczy dóbr tem  zje­
dnoczeniem zdobytych. Miłujący pokój obywatele 
będą z zadowoleniem spoglądać zarówno na edwi- 
dziny Kalnofciego jak Crispiego. Owe zaś głosy 
zagraniczne, które się o odwidzinach Crispiego nie­
przychylnie wyrażają, okazują tylko to, że nie na­
leżą do ogromnej większości mieszkańców Europy, 
którzy pragną pokoju, ale do szczupłego zastępu 
tych , którzy radziDy ściągnąć klęski wielkiej 
wojny na Euiopę.

Berlin d. 6. października. Umarł jenerał 
br. Kirchbacb, który się w bitwach pod Weissen- 
burgiem i W5rth odznaczył.

P a r y ż  d. 6. października. W edłng  Journ . d. 
D ebats  przedłożyło m im sterjum  Grevyemu dekret 
uwalniający jenerała Caffaret, szefa jlnego sztabu 
i zastępcę ministra wpjny od urzędu i od czynnej 
służby. Powodem tego mają być pewne niedy­
skrecje, któremi się niedawno temu opinia pu­
bliczna zajmowała (podanie F igarow i planu mo­
bilizacji próbnej).

Paryż d. 6. października. Boulanger przy­
był do Puy; 4000 ludzi powitało go okrzykami: 
Niech tyje  arm ia 1 niech żyje Boulanger 1

D u b l i n  d. 6. października. Sąd policyjny 
uchwalił w rozprawie przeciw bnimistrzowi Sulli- 
yanowi i deputowanemu 0 ’Brienowi zastanowić 
proces, a to na podstawie technicznych zarzutów 
obrońcy. Prokurator rządowy zgłosił rakurs.

Sofia d. 6. października. Esiążę przyjmował 
wczoraj Radosławowa (zwolennika Battenberea), 
który go zapewnił o swojej wierności i uległośoi.

Sofia d. 7. października Tutejsze korpora­
cja postawiły jako kandydatów Stambuło' ra, Stran- 
skyego, Geszowa i Boilowa. Stronnicy Radosławo­
wa postawią kandydaturę Radosławowa, Wolczewa 
i tak jak poprzedni Geszowa i Boiłowa.

Karawelista Sławejkow wydał proklamację 
wyborczą napadającą gwałtownie na rząd i koro­
nę. Zdaje się. że Karaweliście chcą wziąć udział 
w wyborach wDrew poprzedniemu oświadczeniu. 
Także i Cankowiści przystąpią podobno do wy­
borów.

Na onegdajszem posłuchaniu zapewniał Ra­
dosławów księcia Koburga, że polityka jego skie­
rowana je s t  tylko przeciw rządowi skutkiem róż­
nic czysto wewnętrznych.

V I TWonety.
Dukat ho lendersk i........................
Dukat c e s a r s k i ............................
N a p e l s o n d o r .................................
Półimperjal r o s y j s k i ...................
Bubel rosyjski srebrny...................
BvLel rosyjski papierowy . . . .  
100 marek niemieckich . . . .
Srebro za 10C złr.............................
Kupony w s r e b r z e .......................

5.82
5.8r
9.88

10.24
1.40
1.10

61.20

5.92
5.98
9 9 8

1034
1.50
I.<2

6 1 8 0

W ied eń  d. 7. październ ika, e o d n n a  10 min. 30 przed 
południem . Akcje kredytow e 283.80. A nglo - austrjaek ie . 
1 1 2 —, Onionbantr 210 75 Kolej K ar. Ludw . 216 75, Ko­
lej południow a 89. 5, B en ta  p a p ie ró w . — 5 |,  Galic. 
hip. l is ty  zast. prem. — . 4’/t °|, G alicy jsk ie  l is ty  za­
staw ne B anku krajow ego 95.50, 4’ /i"/. pal. p o ty cz k a  k ra j. 
z 1883 r. — 5"| ,  Gal. H ip. l is ty  zastaw ne — , W ęg 
4"/„ re n ta  z ło ta  99.37, N apoleondor 9 .93.— B o ty j. Ban­
knoty  — •— , Usposobienie, s ta łe

LerUn d n ia  6. paźd z ie rn ik a  godz. 5 min 50 popoł. 
Bosyjs. banknoty  181.—, A kcie kredytow e 4 6 2 — , Lonr- 
bardy 146.50, G alicy isk ie  83.60, Pożyci, wschód. 55.— . 
A ustrj. banknoty  162 75

Paryż 3•/, B en ta  82 35.

Ostatnie no tow ania  produktów .
z d 7 p a źd z ie rn ik a  1887.

L w ó w : p szen ica  6 15 do 6.75, żyto  4.20 do 4 60 
jęczm ień 5.—  ao 6.25, owies 3.40 do 4.— , groch 5.— do 
',.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak  9 . -  dc 10 — , ln ianka
 do —.— , kon iczyna  czerw . 30.— do 45 .— , koniczyna
b ia ła  35.— do 50 —, koniczyna szw edzka 40.— do 55.— 

T a r n o p o l : p szen ica  6.— do b 50, żyto 4 .— do 
4 50 jęczm ień 3.75 do 6 20, owies 3 25 do 3.85, gm eb  
5. do 6.50, w yka 3.65 do 4.70, rzep ak  9J20 »o 9 65, 
ln iank i — do — , koniczyna czerw  25. _  do 40.— . 
k u n itzy u a  b ia ła  40.— do 60.— , k o n iczyna  szwedzka 45.— 
do — .— .

P o d w o ło c z y s k a : p szen ica  6 .— do 6.45, żyto 4.— 
do 4 35, jęezm . 4.— do o.—, owies 3.15 do 3 60, grooh

W iedeń  d. 6. p aźd z ie rn ik a  godz. 1 m in. 45 popoł. 
A lpiny 24-20, W ęg. akcje  k r. 2 8 9 .-  , A i.g lo-A ustr. 111.75, 
U n io n tin k  210 "5. Kolej K ar. L ud. 217 5 t ,  N ordbahn  251 — 
Kolej Połud 89.50, Kolej A lfo ld  182-—, K olej p. E blż. 
231 80. K olej lw .-czern . 2-3-50, W ęg. N ordost. 163.—, 
W iedeń. Commun. 129.25, Tytoniow e — —, G aiicy j, 
iuileiiriiiz. 103.25, B lbeta l 174 25, W ęg. cis. losy r. 123.60 
L ,anoerbank 227.—, z ło ta  re n ta  węg. 4%  99.35, B ank- 
T erein 92.80. B osyj. rubel p ap ie r. 1.11-‘ |,  Losy weg. 123.50. 
N a t.-b an k . 4 5 0 , L^m b. 5 5  , U sposobienie : lepsze .

B ubryka  „ N & d e a ł & i 1' nie pochodzi ed  B edakeji 
k tó ra  też żadnej odpow iedzialności za Dią n ie p rz y jm u je .

Nadesłane

Z M I A N A  M I E S Z K A N I A .

P rzy jech a li do L w ow a
d n ia  7. p a źd z ie rn ika  1887 ‘

H otel Angielski. B. Sk ibu iew ski z B alic . K . Go- 
raysk i z Um ieszcza. S. O suchow ski z P ło ty c i. F . S tanek  

W iszenki. K. P o tw orow ski z U ścia. J .  K o ra ln iek i z Za- 
b lo tow ». E. D udrow iez z K ozłow a.

Hotel Franeusiki. W . M erd in g sr z W iednia. D r. K. 
K ozłow ski z K rakow a. R . S ch les in g e r z  P a ry ża. W . W n- 
ło dcow icz  z D obrow ody. H  F rie d la n d e r  z W iednia. E>r. 
B. R a m u łt z K rakow a. R  Puzyna z A lbinów ki. Ks. M. 
W inn ick i z B ursztynu. S t  B ogda łow icz z W yoranowki. 
D r. M. F ran k e l z Czeruiow iee.

H otel Langa. G A gopsow icz z S o ło m y i. M. R o­
m anow ski ze 8 ibody m ag u rsk ie j. J  H u tte re r  z Koszyc. 
Ig . P e rlm an  z B ukaresztu . Ks. J .  M ach z P o d . u a.

Hotel Żoria . E  f io sc h  ze Stry.ia. G. G arnysz z 
Z ielonego k ą ta . Łobos ze 7łoezow a. Z. Żelesk: z P rzem y­
śla O. S a la  z W ysocka, K. dr. Żyw ieki z T arn o p o la . W. 
G riines z W iednia.

‘owróciłem.
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W sobotę d. 8. p a źd z ie rn ik a  w sa li K asyna m lej- 
ik iego  danym  będzis trzeci w ieczorek  h u m o rystyczny  Gu­
staw a F isz e r  ,. P rogram  Po raz pierw szy „ L e s te r  M .n- 
c ze s te r- , p ro feso r m ag ii i odgadywaoz myśl* , sy lw etka  
kom ie; na. Po -a: drugi „H ersz B a łsg u łe  , fu rm an , scena  
kom iczna. -W alen ty  od p a n a  R adcy", scena c h a ra k te ry ­
styczna . Po raz  p ierw szy „O dozyt p an a  M rukalsk iego* , 
scena kom iczna. „B abcia P e r lm u tte r" , sy lw etka  hu m o ry ­
styczna . „Co za h o n o r ! eo za c z e ś ć !“ w iersz B eran g era . 
K rzesło  1 z łr . P a rk ie t 50 et. B iletów  dostać  m ożna od 
dziś w cu k ie rn i pp . F ien ied zk ieg o  i H ausera, u lic a  K a­
ro la  L udw ika (ró g  S y k s tu sk ie j) , a  w dzień p rz ed s ta w ie ­
n ia  od Gtej wieczorem  p rzy  w ejściu  na  salę.

£
a

cu

S
OpinłP lekarzy dajfc m iarę, czy pew ien środek 

leczniczT w pew nych chorobach  je s t  sku teczny , ozy t e ł  
nim nie je s t  Jako  p rz y k ła d  p rzy taczam y orzeazenia z n a ­
cznej liczby profesorów  u n iw ersy te tu  co do ogólnie uży- 

j w anyeh a p tek arza  K. B ran d ta  p ig u łek  szw ajcarsk ich . Zy^ 
I skały  one sobie bezw zględne pochw ały  ze stro n y  lek arzy  

i im to u lew ątp liw ie  zaw dzięcza ów p re p a ra t ko losa lną  
w ziętość, jako pewny a  nieszkodliw y środek  przee^y-iroaa- 
jący . M ożna dostać  w cenie po 7<J e t .  za p u dełeczko  
w a p te k ac h ; baczyć jed n ak  należy  zawsze n a  podp is 
R . B rand ta .

t
?
E!

„Ja W i k t o r  F lach , słuchacz praw. oświad­
czam, żfl autor artykułu „Brzeżauy. Profegor con­
tra  profesor", w dodatku do K u rje ra  lwowskiego 
z 27. września br. umieszczonego, je s t  podłym 
potwarcą i bezwstydnym kłamcą, u jeżeli przy 
tem nie je s t  tchórzem i czZowieaiem wyzutym z 
czci i honoru, to zgłosi się do mnie w przeciągu 
dni trzech od ogłoszenia tego pisma, abym od 
niego zażądał rachunku."

W iktor F lach  , 
słuchacz praw, obecnie w Brzeżanach 

przebywający.

Yi

Wraz z przedpłatą na Gazetę Narodo­
wą można przesyłać należytość na „Szkice 
wschodnie* Władysława D a n i n a ,  bęaące 
odbitką obu prac tego autora drukowanych 
w odciuku Cazety Narodowej p. t. „Dunaj i 
Bałkan" i „Rumunia.1*

Cena jednego egzemplarza 1 złr. 60 ct. 
z przesyłką pocztową 1 złr. 70 ct.

i l d o l f  3\ / £ s i: i : ir l
inżynier i upoważniony budowniczy

mieszka obecnie przy ulicy św. Mikołaja \. 8 
n a  I .  p i ę t r z e .

Dr. A d olf Lukas.
Plac Bernardyński 1 .13 ,1. piętro.

"W sze lk ie  lo sy
r ią d o w e  i pryw atn e

k u p u ją  i sp rzed a ją  pod -*ajkorzystn ie jszem i warunk&m >

SOKAL i LI LIS N
dom bankowy i kan o- wymiany.

Z lecenU  z p ro w in c ji wykonują się loziw łosznls 
bes doliezenis prowizji.
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Osoba młoda
uzdolniona w kroju i kraw :eezyznie  dam ­
skiej, posiadająca  tegoż d y p lo m , zajęta 
obecnie w pierw szorzędnym  m agazynie, a 
m ając pod tym względem  k ilk u le tn ią  p ra ­
k tykę, życzy sobie zm ienić m iejsce  zaraz 

Adrez : P . A n to n in a  D achow a. S ła w ­
kowska 1. 31. w Krakowie. 3407

Kamienica
n o w a , d w u p ią tro w a . z ogrodem  we L w o­
wie do sp rzedan ia . W iadom ość w handlu  
ju b ile rsk im  pana  Ju lia n a  S trze leck ieg o . 
Lwów, R ynek 45. 3404

Młody człowiek
zdolny, z ład n em  pism em  -  do prow adze­
n ia  ksiąg  i k o re sp o n d en c ji, znajdzie  po­
sadę w sk ład zie  fa rb  i i r a te r j i łó w

A lojzego  Hubnera
Lwów, ul. K arola L udw ika 1. 13, daw niej 

cuk iern ia  R o tlendera . 3006

Stołowe winogrona ~WĘ
codziennie świeże , w koszyczkach poczto­
wych 10 funtów  wagi, po cenie 1 zł. 5'J ct 
koszyczek, ro zsy ła ją  franco  za pobraniem  
pocztowem  Franki & Comp. W erschetz.

N akładem  k sięg arn i

K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
w yjdzie w krótce kalendarz

Noworocznik biblioteki rodzinnej
na rok 1888

(nieco illu stro w an y , zasilony  pracam i 
najlepszych  p isarzy) cena #gzpl. 1 złr., 

z p rzesy łk ą  pocztową z łr . 1 • 10.

O kowitę
t

z odstaw ą  do s tac ji kolejow ej w m ie­
siącach od lis to p ad a  do m aja, kupuje

Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8.
N a łaskaw e zap y tan ia  odpowiadam  n a­

tych m iast. 3288 4 —. O

BARDZO ZAJM UJĄCY W Y N A L A Z EK

F a r f i im e r ie  -  O r iz a
L .  L E G R A N D .  PAR/S, Rue St-Honor6, 2 0 7

E  S  S  -  O R I  ZA?: S  O  L I  D I  F I  E  E
PERFUMY W STANIE STAŁYM

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FIU N C Y l i ZAGRANICĄ
P e r fu m y  llss -O riz a  zamienione w stan s ta ły  nowym sjiosobem, posiadają, 
nieznan" do tego czasu moc i zapach.  —  Zawarte są w kształcie  OŁÓWKOW 
lub  PASTYLEK w malutkich flakonikach lub futeralikuch ła tw ych  do noszenia 
przy  sotiie. Tc wonne ołówki wcale nic ulatniają sic, a zużyte łatwo się zamie­
niają w futeralikach świeżemi.  —  M ija tę wielką wyższość, że nadając przez  
samo zetkniecie zapach przedmiotom, nie w ym aga ją  zmaczania i nic niszczą 
przedmiotów.  DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ARY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY 
SIĘ W O .'lvV. \ 9 ^

c ' V >  + °  * * *
I w s z e lk ie  la n e  p r z e d m io ty  Jak  B ie lizn a  1 P a p e te ry e  11. p .
z n a j d u j ą  s i ę  w e  w s z y s t r i c b  z n a c z -  | Katalogi perfum z cenami ich 

NiEJS/.Ycn s k ł a d a c h  PERFUMEHYi. I przesyłają się  FRANCO na żądanie.

Do nabycia we Lwowie w ap tekach pp. M ikolascha i W ew iórskiego.

£ I D r -  lE^r. U L i i e n - g i e l a ,
B a l i a m  B r z o z o w y

Ju ż  sam sok roślin n y , k tó ry  z brzozy c iekn ie,
jeże li się pień zaw ierci , zDany je s t  od na jd aw n iej­
szej pam ięci jako wyborny środek p iękności ; jeże li 
się ale  ten  sok p rzy rządzi p o d łu g  przep isu  w yna­
lazcy w drodze chem icznej na  balsam  , w tedy n a ­
biera  on is to tn ie  cudow nej skuteczności. Je ż e li się 
tym balsam em  posm aru je  wieczór tw arz lub inne 
m ie jsca  skóry, w te d y  z a ra z  n a s tę p n e g o  d n ia  w y ­
d z ie la ją  się  m a łe  ł u s k i  ze  sk ó ry , k tó r a  p o tem  
s ta je  s ię  n tie n ląc o  b ia łą  i d e lik a tn ą

B al-am  ten  w ygładza pow sta .e  na twarzy
zm arszczki i b lizny ospow ate i nadaje  je j  koloru

m łodocianego; skórze nadaje  b ie l i ,  de lika tności i św ieżości, usuw a w n a j­
krótszym  czasie p ieg i, ostudy, znam iona p rzy ro d zo n a , czerwoność n o sa , 
p ryszczk i i inne n ieczysteśc i naskórne. Cena stągw i wraz z p rzep isem  uży­
cia 1 z ł r .  30 e t .  Do nabycia we W iedniu we w szystkich w iększych a p te -  i
kach, również w ap tece  F il. N euste ina , I. P lankeng . 1134a 3 —V

We Lwoicie  u Z. Hucker-* , apt.; w K rakowie  u W ikt. R edyka , apt.;
fi/i ł t  /a > i ł t/ i ło ja i  A /ra /i ti  M  T? -ł a  > o  ■ r . t

JM I

\ v

Podróżujących za prowizją]
zawodu

rolet drewnianych i żaluzji
przy jm ie za wysoką prow iz ją  A. Hausdorf. l 
fa b ry k an t ro le t i żaluzji w B arzdorf pod L 
3235 Braunau w Czechach. 8 —16;|

Osoby p o trzeb u jące  sek retn e ; pewne; 
i od p rzykrych  następ s tw  o chran ia jące j 
pom ocy lekarsk ie j w sferze  organów ołcio- 
wyeh, zn a jd ą  takow ą z gw aran c ją  bezwa-1 
runkow ej ta jem n icy  i abso lu tne j pewności I 
pożądanego sku tk u , jed y n ie  i w yłącznie u 
dośw iadczonego

specjalisty - lekarza
organów p łc iow ych ,

do k tórego  bądź to lis tow nie  pod a d re - l  
sem „M. Bielak* Lwów ul. W ałow a 1. i | 
odnieść s ię ,  bądź też osobiście pom iędzy 
goJz. 10. a  12. albo 2. a 5. po po łu d n iu  | 
zg łosić  eię należy . o408

Stósow ne lek arstw a  w ysy ła  se k re tn ie j 
i podaje  na żądan ie  inny  adres.

Nowo otworzona

Ważne dla Dam!
Zaopatrzywszy mój magazyn

TOWARÓIBUMTMCB i PŁÓCIEN
na o lo e c ja y  sezon

w świeży i piękny wybór

Towarów wełnianych i bawełnianych,
oraz w różne artykuły w zakres handlu tego 

16̂ 5 l -io wchodzące,
sprzedaję po cenach sta ły ch  I n is k ic h ,  a 

przy każdem zaknpnie za go tó w k ę  
10% opustu.

Przyjmuję zamówienia na gotowe suknie damskie i konfekcje. 
P o leca jąc  się do usług

Roman Woyczyński

p o l e c a

w y p r ó b o w a n e  i  n ie za to o d n e  ś r o d k i  
k o sm e ty c zn e

odszczegó'nione 7 medalami zasługi i 2 d y p l o m a m i  uznania.

W n r l a  a t p ń c t r a  zapobiega tw orzeniu  się łu p ieżu  na głow ie, ożywia, 
ł ł  U U a a lG llo l \a ,  u trw a la  barwę i połysk  włosow. F lakon 80 ct.

Olejek cMno-taninowy.
flaszki m ożna spostrzedz  sku tek  — Cena 1 zł- 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
rzeźw iającego sm aku i zapachu, bardzo ko rzy stn ie  w p ły w a  n a  d z ią s ła  
1 z ęb y  — F lakon  50 c t.______________________

broszek roślinno- alkaliczny,
b iałość, usuw a kam ień i kwasy, które sp row adzają  ból i p róchn ien ie  zębów 
Pudełko 30 i 60 ct.

ORIENTAlINA (pudr płynny)
nadaje tw arzy  p iękną  i przy jem ną b iałość , odśw ieża płeć i konserw uje. 

C ena 1 z łr ., gąbeczka 10 c t.

B ia łe  i p ię k n e  r ę c e ! !
otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  l \ O Ś L I N N Y M
sło ik  80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
d 'a  w y d e lik a tn ien ia  zg ru b ia łeg o  naskórka. P ud e łk o  25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla  n adan ia  b iałości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 ct.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych: ul. Koper­
nika 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W  K R A ­
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Kyuek 1. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklenach i aptekach.
‘a o o o o o o o o o o o o o ó G o ty a o o o o o e

we Lw ow ie, plac Marjackl 1. 10. 3402 2 10

MARYI MATYSIEWICZ
we Lwowie, ul. Łyczakowska 16, ’

p rzy jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  w z ak re s  
k ra w iec zy z n y  d am sk ie j w ch odzące  

9166 i w yk o n u je  tak o w e  2 —3,j
po najumiarkowańszych cenach

Prem iow ane na wy­
staw ach św iatow ych:
Londyn 1862, Paryż  
1867, W iedeń 1873,

Paryż 1878.

F O R T E PIA N Y  NA RATY 
we W iE D N łU  i na I R O W IN D JI. 

K O N C ER TO W E, SA LO N O W E i K R Ó T­
K IE  także p ian in a  z fab ryk i znanej fir­
my eksportow ej G otfr. L rum er, W ilh. 
M ajer we W iedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. F o rtep ian y  in ­
nych firm zł. 280 do 350 zł. P i a a i n o
od 350 zł. do 600 zł I56d 5-7
C lay ier - Y ertch le iss - L e ih -A n sta lt A 
T h ie rfe ld e r, W iedeń V II. B urggasse 71.

JXDCXDCXD0C3OC5OC5Q 
L O T E R JA  1 !

na dochód Towarzystwa polskiego bratniej pomocy i 
C ytelni polskiej w Czerniowcach.

1000 wygranych wartości 8000 złr. aw.
C rłów ne w y g r a n e  : wspaniały serwis srebrny, fortepian

lujnowszej konstrukcji, wspaniały obraz olejny.
C en a  lo s u  3 0  ct.

Rozsprzedażą losów zajmuje się : J i a n k  k r a j o t e t /  w kasie 
głównej i we wszystkich z a s t ę p s t w a c h .

Ze względu na cel tej loterji nnrasza sie o liczne zgłoszenia. 
Losowanie dnia 4. grudnia 1887,

Sprzedaż losów za pośrednictwem Banku krajowego i jego 
zastępstw zamyka się

d n i u  3 1 .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 8 7 .

Do wyniszczenia raz na zawsze grzyba domowego
p o lecam  w y p ró b o w an y  śro d ek

ALICHENIA
odszczególuiouy za swą niezwykłą skuteczność liczuemi medalami zasługi 

Na 10 m e tró w  kwadratowych powierzchni zajetej grzybem d o m  , 
wym, wystarcza 25 kilo „A LI CHE NIL* K ilo 40 ct. kamionka 50 c. 
Przy zamówieniu 100 kilo naraz nie liczy sie za naczynie.

JAN IHNATOWICZ
pierwsza krajowa fabryka chem iczno-kosm etyczna  

we Lwowie, ul. Kopernika I. 3.

L w o vu m
K A L E M D A E t  *

HDMflRYSTYGZNY ILLUSTROWANY
NA ROK 1888

wyszedł i jest do nabycia

w Księgarni Polskiej we Lwowie.
Cena egzem plarza 3 6  ct.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
F r a n c i s z e l i :  T J . t l

1 towarów w ei

*  
*  
*  
X 
X 
Xx

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx*xxxx

w Bernie (M orawa) (irosser Platz N r 19
poleca swój n a jlep ie j dobrany skład  na  k .ż d ą  porę roku, jakn też  sukna 
nu całe w ypraw y i kostjum y libery jne  ta k  d la  służby p a ń s tw a , jako 
też d la u rięd ó w  lasow ych, s tra ż y  ogniowych i t. d. W zory bezp łatn i# .

  Z a ł o ż o n y  r .  1 8 4 2 .  3357 8 —40

jfórt* ^ atm łtV  ©
ollc Id Jauc cni il tfe# Ĵ cfi in ar. Yciirpit; rionwit, flLiitjenb audgeftattet, nur 
Cnnlnals 1'fiufiac u\ eriicii unt 1-rtfcLHcficn .łdv.ifificllcr entb.iHciit, rcid> tllu|tnrt 
ir.u' Ucicntcien mii i l-ci lo.iai. 'Jim 50 yfenui© ietctf §c|L 
l»CBC V-l.mviii(l l’iin,;i u. tie mit uTOi' - .iintin.t ciwarlden nut 7000 1»«VK 
g< fiu mc ii -■ OiCDtllcu mir ciiifii luiicn gicfjcn cultui\jC|ci)UbtlidKJt junicni

r  -X- „l!ci*o‘ł vou (D vu|t (Ddtftritt* >
ąii bcpchfn umt) o II.- 'ilntbljanflun cit 111:0 'tbHLinluUeli CdS utto iJluStanfcce.

r ~ •o*o*o«o®o«o®o®o*o<
X  K O S A K O W S K I .

H SZEGŁA NA FORTEPIAN
polecona przez 

Zarząd Warszawskiego Instytutu Muzycznego. 
WYDANIE NOWE

Gebethnera i Wolffa
Ces. kr. auslr. węg. uprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach.
6  złr. s

6  złr.
zastępują s ien n ik i s łom ia n e  i d ru cia n e

utrzymują czystość, są trwale i tauie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk'
szym odbiorze odpowiedni opust z cen.

P rz)T zam ó w ien ia ch  n a leży  p o d a ć  w e w n ę t r z n ą  d łu g o ść  i szerokość  łó żk a .

G ł ó w n y  skład w e  W iedniu, I. Neuer Markt nr. 7 .  1196

■ w  " ^ 7 " a , r j 3 z a , - w l e .

W ed łu g  n a j ' e p 8 Z . « h  t s g o c z e s n y c h  w z o r ó w  o p r a c o w a l i  
i  u z u p e ł n i l i

R . S tro b l i Ig n . K r z y ż a n o w s k i
Pr#f. W ar z Iu s t .  M u z 'cz . A rty s ta  muz. Czł. b. Tow. nauk. Krak.

C o n a ,  l i s .  5 .
Je ż e l i  ć w ie rćw iek o w e  pow odzenie  d a w n ie jsz eg o  w y d a n ia  

„ S z k o ły  N o w a k o w sk ieg o *  b y ło  rę k o jm ią  jej w a r to śc i ,  to zd an iem  
p r a s y  dz ie ło  to p rzy  s y s te m a ty c z n e m  p rz eo b ra że n iu  przez z n an y c h  
z aszczy tn ie  p ed ag o g ó w ,  z y sk a ło  jeszcze  o t y l e ,  iż podąża jąc  za 
p o s tęp em ,  u z u p e łn i ło  b r a k i  i o d p o w iad a  w  zu p e łn o śc i  p o trzebom  
bieżącej c h w i l i .  J a k o ż  w  części teore tycznej  za leca  szkołę  s ty l  
p o p ra w n y  i j a s n o ś ć  w y k ła d u .  W  części zaś p ra k ty c zn e j  obok bo ­
g a teg o  m a t e r j a łu  s łu żąceg o  do rozwoju  t e c h n ik i  uczeń  zna jdu je  
w y b ó r  sz tu czek  d o k o n a n y  z w ie lk ą  s ta ra n n o ś c ią ,  p rz ep ro w a d z o n y  
b ardzo  k o n s e k w e n tn ie  i ped ag o g iczn ie .  P r z y d a n e m u  d z ia ło w i  
rzeczy c z t e r o r ę c z n y c h , o sn u ty c h  po w-iększej części n a  m o ty w ac h  
lu d o w y ch ,  k r y t y k a  p rz y z n a je  w ię k sz ą  w a r to ść  m u zy c zn ą ,  t a k  pod 
w zg lędem  treśc i ,  j a k o  też i c a łego  u k ła d u ,  k tó r y  w e d łu g  u z n a n ia  
tejże j e s t  n iezw y k le  p iękn ie  i boga to  h a rm o n iz o w a n y .

S ło w e m  „ S z k o ła  N o w a k o w sk ieg o *  w obecnej form ie  da je  
ogólny i t r e ś c iw y  w y k ł a d  n a u k i  g r y  fo r tep ianow ej  w ca ły m  zarysie .

>0«0*0e0«0* O O O • 090«0*0#0®

SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH
UBI OBKÓW DZI ECI NNYCH

oraz n a u k a  
najnowszego kroju fracuskiego

AKTOIIKY SUUSR
Lwów, ul. Kalecza L. 1.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się jak najszybciej.

t ł l l l l l  I ł l l t l  I I  I  I I I  I I I  H

Kantor wymiany
o. k uprz . gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod w arunkam i najp rzystępn ie jszem i

5°[o L IST Y  hipoteczne, !:
jak o też  ■ ■

5°!0 premiowane Listy hipoteczne, \ \
które w edług praw a z d. 1. lip e a  1868 (Dz p. P. X X X V III. N. 93.) 
i najw. post. z d n ia  17. g ru d n ia  1871, m ogą być uży te  do lokow ania 
kapita łów  funduszow ych, p up ila rnych , kaucyj m ałżeńskich  w ojskow ych, 
na kaucje  i wadja, są  w ty m  k a n to rz e  do n a b y e la .

W szystkie polecenia  z prow incji w ykonują się bezzw łocznie po 
ku rsie  dziennym , bez do liczen ia  p row izji. 3071 10— ?

ł i  11 i  ł ' * * *  *  1 1 m  i i  i  m  m

Pierwsza
s p ó ł k a

O A f f C Ó f f
lionbck

przy  u licy

Hetmańskiej 
1. 4.

Zaopatrzyw szy  swój m agazyn 
obficie

w gotowe suknie

mm i dziecinne
i

jesienne i zimowe
które wyrabiane są we w ła ­
snym zarządzie z doborowege 
ma.erjału gustownie, trwale i 

według najnownej mody, 
a przytem po cenach o wiele 
niższych od cen wiedeńskich, o 
czem Szan. P. T. Publiczność 
naocznie przekonać się rao/y.

sukien męzkich pod firmą : 
łaskawym względom Sz. P  T.

Polecając nasz magazyn gotowych
„Pierwsza Spółka krawców lwowskich* l  ,._0 .T___ __
Publiczności, a naszem usilnem staraniem będzie wszelkie zlecenia P. T 
Odbiorców ku zupełuemn zadowoleniu uskuteczniać.

Z poważaniem
3248 3 - ?  Z a rzą d .

J .  N e u h D f e r
nadw orny  op ty k  i m echanik

- w  O a s e i u i o - w c a c ł i ,
(zastępca: Benedykt Silbcrstein)

poleca największy w ybór po najtańszych cenach:
O kularów , ew ikierów , lo rn e tek  rę cz n y ch , lo rn e tek  te a tra ln y c h , b m okli woj­
skow ych, dalekowidzów , b a rom etrów  m etalow ych i rtęc io w y ch , c iep łom ierzy  
d la  lekarzy , fab ryk  chem icznych , browarów, g o rz e ln i,  do m ieszk ań , oki^n, 
o ranżery j. łaz ienek  itd . itd . W agi do płynów jako t o :  Alkohol m etry , S„- 
charo m etry , w agi do oznaczenia w ódki, cuKru . p iw a , o c tu ,  mlek • . nafty , 
w iua, ł u /u .  A reom etry  d la  rozm aitych płynów. D at„kow idze różnej d ługości, 
m ikroskopy, szk ła  pow iększające (lupy), zw ierc iad ła  zw iększające, kom pasy, 

zega y s ło n e cz n e , m anom etry  i a rm a tu ry  do ko tłów  parow ych

N A JW IĘ K S Z Y  S K Ł A D !
I is tru  i en ta  n iw elacy jne , sto lik i pom iarowe, b a ro m e try  do o z m c ia n ia  wyso­
kości. a s t ro lz b ia , cy rk le  ko m p le tn e  czy .i re isce  gi, lib e lle , taśm y  m iernicze, 
oa lów ki, piony, rezm a ite  m aszyny indukcy jne  z p rąd em  sta ły m  i p rzery w a­

n y m , rozm aite  b a te rje  e lek tryczne.
N apraw y p rzy r-ądów  optycznych i m echanicznych w ykonuję tanio i sum iennie.

A d r e s  : Neuhófer, opłylc. Czerniowce.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEOLUOI PAROWEJ.

Bezpośrednia kom unikacya pocztowa
p o m i ę d z y  Hamburgiem a Nowym YorKiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy Havrem « N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,

pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie,

p o m i ę d z y  Hamburgiem a Indiami  Zach.
3 razy  m iesięcznie,

pomiędzy H a m b u r ^ l e m  a M e x y k i e m
raz w miesiąc.

Parow ce pocztowe tego T ow arzystw a podają  b a r d z o  d o b r ą  
s p o s o b n o ś ć  ao  podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o h  
p r z o d i i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  ^ n . k o m i t a

Bliższych objaśnień udziela Jeneralna Reprezentacja w Pr&dze
(1047) przy placu Wacława 15. 3103 32—52
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* Wszelkie informacje f
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udziela chętnie ja k  nnjdokCadniej
ustuie lub pisomuie

AUGUST SGHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wyda tfiictwo gazety losowań .Nadzieja*.
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W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii P illera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


